
O płata  pocztow a  u iszczo n a  gotdw ką

Nr. (80 Lwów, Czwartek dnia 7 Sierpnia 1824 Roif XLIt
PRENUMERATA

Miesięcznie we Lwowie 
3 zł. 30 gr., kwartalnie 
9 zł. 40 gr,, z dostawą 
do domu i w całej Pol­
sce z przesyłka, poczt. 
3 zł. 60 er., kwartalnie 
jo

£u  gr.
Na dworcach kolejow. 

17 gr.

W L W O W S K

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

CLNY ogłoszeń:
Za wiersz milimetrowy 
wynosi: Zwycz. za tek­
stem 10 gr. Nadesłane 
25 gr. Nekrologja 20 gr. 
Na pierwszej koi.40gr. 
Przed kron. i w rubryce 
„Repertuar- 35 gr. Po 
kronice i komun. 36 gr. 
Dział ekonom. 40 gr. 
Drobne ogł. za każdy 
wyraz 4 gr. Kupno 1 
sprzedaż 6 gr. Matrym. 
8 gr. Posz. pracy 3 gr. 
Paski na kolumn, teks. 
po 32 gr. Ogłosz. za­
miejscowe 25®/0 drożej, 
zagt. o 50°/o drożej.

R ed ak c ja : ul. Ossolińskich 1. 15. A d m in is tra c ja : ul. Chorążczyzny I. 26. — Telef. redakc. 19. — Konto czekowe P. K. O. 140»561.

P .fP i l  ZEHTAC3E U l  U S C li. H A I.O Pgi.SBE
p o w i e r z y

największa amerykańska fabryka m otocyklów  
i w ózków  osob ie posiadającej odpow iednie
 kwal fikacje, środki i lokal. — —

O ferty d o;
H  l i t  L E Y - D A T l t t S O N ,

W arszawa, Św iętokrzyska 2. 6794

E Z

Znamię czasu,
DUCH DEMOKRACJI I TOLERANCJI ZWYCIĘ­

ŻYŁ I W  JUGOSLAWJI.

Jeden  po drugim  schodzą z w idow ni m ężo­
wie staniu z okresu  wo(jnv. O jcow ie zw ycięstw : 
i pokoju, iudzie n ie jednokro tn ie  wielkich zasłu g  
i ener-gji, schodzą z  a re n y  politycznego działanie. 
P o  Lloyd G eorge u. W ilsonie, C lem enceau  — nie  
m ów iąc już o  k ieru jących  jednostkach  wiy pań­
s tw ach  w bitych  — o sta tn i z  rzędu „m ężów  w oj­
ny", s ta rzec  Mikołaj P asicz, długoletni prem jer, 
jugosiow :ańs'ki — zeszed ł z fotelu p lezy d en ta  do 
ław  opozycji. Je s t w  tem  sym bol ducha czasu,- 
k tó ry  odrzuca s ta re  n a rzęd z ia : poszukuje  no-
vv y c h .

Pasicz , s ta rzec  z to łsto jow ską  brodą, czło ­
w iek  żelaznej, niezłom nej, despo tyczne j woli, zira- 
zu dla S&rbji, później dla połączonej Jugosław ji, 
po łoży ł ogrom ne 'zasługi. Szef potęiżfnego s tro n ­
nictw a serbsk ich  rd d y ik a "w , k tó re  :p o  zam ordo­
w an iu  króla A leksandra O hrenow icza  ;i D rag i’, 
doszło  do w ładzy , w róg  śm ierte lny  A ustrji, p rz y ­
jaciel Rosji, p rzy g o to w ał S erb ię  d o  wojny, pod­
trzy m ał jej ducha iw n a jc ięższych  chw ilach, gdy  
r.iedbbitki arm ii z zajętego  k ró lestw a  przew iezio­
ne zostały  n a  Korfhi, s tw o rzy ł g run t p o d  zjedno­
czoną Jugosław ię. Nie zdołał jej jednak urządzić. 
C złow iek  w ojny  i walki, n ie umia] zorgan izow ać 
pokoju. Ręka jego b y ła  zby t tw ardą  a oko p rz y ­
zw yczajone  do trop ien ia  nieprzyjació ł. Jak  kajżdy 
p raw ie  człow iek, a tem  bardzie! człow iek zasłu ­
żony a s ta ry , nie zrozum iał, że po ra  jego m inęła, 
że czas przenieść się — do historii. Klęska m u­
siała być  d la n iego  b a rd zo  bo lesn a , a i 
Krzywdy rów nie g łębokie  i trag iczne jak  to, k tó­
rego  doznał Je rz y  C lem enceau g d y  przy  w y b o rach  
n a  p rezy d en ta  Republiki jego, o jca o jczyzny , z w y ­
c ięży ł gładki i up rzejm y  P aw e ł Deschanel,.

Pasicz  chciał rządzić siłą. S tronn ic tw o  rad y ­
kalne, iego partja , było stronn ic tw em  cenitralis- 
tycznem , ug run tow ać chciało p rzew ag ę  Serbów  
nad C horw atam i i S łow eńcam i. T ak ą  te ż  b y ła  
konstytucja, k tó rą  (wespół z dem okratam i dali1 
w  r. 1922 kró lestw u  S. H. H.

Nic dziw nego, że S łow eńcy. C horw aci, Mu­
zułm anie bośm accy , up raw iać  poczęli g w a łto w n ą  
opozycję, że republikańska, p raw ie że sep a ra ty s­
tyczna  p artia  chłopska R adicza, o p anow ała  cała 
C horw ację, zdoby ła  tam  W szystkie p raw ie  mand'a 
ty  do belgradzkiej skupczyny , w k tó re j obradach 
— dla zaznaczenia  sw ego  p ro testu  — nie b ra ła  
zgoła udziału, odw ołując się do opinii E uropy. A ż| 
w  końcu p rzyw ódca jej, S te fan  Radi.cz, opuścił j 
-ojczyznę, udał się n ą  obczy zn ę  szukać pom ocy { 
p rzec iw  Serbom , a w  podróży  tej, n ieuw ieńozo-'

jutrzejszy „ K u r i e ?  L w o w s k i  przyniesie:
13-ty artykuł z serji: „Lwów w magistrackiej niewołitt

Pt: „Dlaczego dotąd nie ustąpił?"

P a ry ż  5 sierpnia. P o lsk i m inister sp iaw  za­
gran icznych  p. S krzyńsk i nad esła ł d o  francusk ie ­
go p rezy d en ia  m in istrów  H errio ta  następującą 
depeszę: „Do Jego  Ekscelencji P a n a  H errio ta,
P re z y d e n ta  R ady M inistrów , P a ry ż . — O bjąw szy  
funkcje m in istra  sp ra w  zagran icznych , p ragnę, 
P ap ie  P rezy d en c ie , zaw iadom ić P a n a  o  tem i za­
pew nić o w adze , jaka p rzyw iązu ją  do stounków  
ścisłej przyjaźni i p rzym ierza, k tó re  łączą  Po lskę  
i F rancję . Nie w ątpię, że  p zy  w spółudziale W a ­
szej Ekscelencji s to su n ek  Ten będzie co raz  bliż­
szy  i serdeczn iejszy  i zdolny  będzie zapew nić 
bezpieczeństw o obu k ra jów , w  :zem  w idzę zasa- 
dnicy w arunek  ubezpieczenia dobrodziejstw a po- 
koęu pow szechnego.

P re z e s  Rady ministrów Herriot w y s ła ł w od­
powiedzi następujący telegram : Do Jego E ksce­
lencji P a n a  A leksandra S krzyńskiego , M inistra 
Spraw Zagranicznych, W arszaw a. D zięku ję W a ­
szej Ekscelencji z a  telegram i i  zapew niam , że W a­
sza  E kscelencja m oże liczyć n a  mój ca łkow ity  
w spółudział d 'a  u trzym aniu  ścisłego stosunku 
przy jaźni pom iędzy obu krajam i. F rancja  i P o lsk a  
m ają identyczne in te re sy  co do konsolidacji p o ­
koju i ich pjzyrnieTze stan o w i pod ty m  W zględem 
‘■Cenną gw arancję  bezp ieczeństw a. W y b itn y  w spół 
udział osobisty  Wlaiszej Ekscelencji w tem  dzieje 
jest na jlepszą  g w aran c ją  w spó łp racy . Podp.: 
H erriot. (Pal.)

’ 0X 0 ----------

Zerwanie rokowań angSo-sow ęckich.
Londyn, 5 seirpnia. W czoraj w  godzinach po­

południow ych rozpoczęło się pienarne posiedzenie 
konferencji angielsko-sow ieckiej. O brady  trw a ły  
bez przerww dc godz. 7 rano i zakończyły  się cal 
kowiiem  fiaskiem  konferencji. N atycnm iast po  za ­
kończeniu konferencji ogłoszono oficjalny komu- 
ikat, w  k tó rym  rząd podaje do w iadom ości, że de­
legacja sow iecka nie p rzy ję ła  a rt. 14 projektu

trak ta tu  angio-sowiieckiego, a poiiiew ż arty k u ł ten 
jest podstaw ą trak ta tu , gdyż obow iązuje rząd  so­
w iecki do zaspokojenia pretensji obyw ateli angiel­
skich d regę  rekom pensat i koncesją p rzedstaw i­
ciele obu stron nie m ogli dojść do porozum ienia. 
W rezultacie rokow ania zo sta ły  zerw ane, w obec 
czego tra k ta t nie zostanie podpisany. (Pat.)

■----- oo-—

RAD1CZ MA PO RO ZU M IEĆ SIĘ Z P E R R IO T E M .; m ieć się, jak  się w yraził dr. M acek ze swoim oso-
B iałogród, 5 sierpnia. W iceprezes partji R ad - 

cza diy M acek ośw iadczył sp raw ozdaw cy  dzien­
nika ,.Polilika“ , że S tefan R adicz m a zam iar przed 
pow rotem  do k rju  udać się do P a ry ż a , by porozu-

bistym  przyjacielem  H erriotem , co zdaniem  poli­
tyka  chorw ackiego będzie m iało w ielkie znacze­
nie dla ogólnej sy tuacji Jugosław ii. (Pat.)

nej z re sz tą  pow odzeniem  zaw adził w reszcie  on, 
przedstaw iciel pobożnych, katolickich chłopów  
chorw ackich — o M oskw ę,

Pod  w p ływ em  podkopanej i zagrożonej w  ten  
sposób jedności jugosłow iańskiej, dem okraci co­
raz  bardziej odsuw ać się poczęli od. centializm u, 
z aw arli blok opozycyjny  ze S łow eńcam i i M uzuł­
m anam i, nakłonili radiczow ców , b y  wzięli udział 
w obradach  skupczyny . Z! tą  chw ilą rząd  P asióza 
u trac ił w ięksżość i zaczęło się d ługo trw ałe  p rz e s i­
lenie, gdyż w ałk i p e rty jn e  w Jugosław ii są b a r­
dzo nam iętne.

Pasiczow ?, do k tó reg o  król zn ó w  się zw rócił, 
nie ud!alo się u tw o rzy ć  rządu. Podobn ie  rozbiła 
się koncepcja, gab inetu  koncen tracy jnego , k tó rą  
chciał p rzeprow adzić  po jednaw czy p rezy d en t 
skupczyny , rad y k a ł L juba Jow anow icz  Pasiicz 
zaproponow ał rozw iązanie  parlam entu , król, d b a ­

jąc o u trzym anie  ponadparty jnego  sw ego  a u to ry ­
tetu , nie chcąc narażać  kraju  n a  w st-ząśn iem e 
w yborcze, odirzuc.it tę  propozycję. Z  t ą  chw ilą 
ro la rad y k a łó w  i P asicza  b y ia  skończona mimo, 
że w spółdzia ła ła  z nim  secesja z partji dem okra­
tycznej pod p rzyw ództw em  posła Sw etozara  P ri- 
blezewiczŁ,

Do ste ru  p rzy szed ł rzad  bloku opozycyjnego 
z prem ierem  L ubą D aw idow iczem , p rezesem  de­
m okratów . P rogram em  jego  jest: decen tra lizac ja  
w  ram ach  jedności państw ow ej, pojednanie i zbli­
żenie w zajem ne trzech  narodów  w  S. H. S., re ­
form y w ew n ę trzn e , naw iązan ie  k o n tak tu  bliższe­
go z M ac D onaldem  i H errio tem , z dem okracja 
zachodu.

Szereg  zw y cięstw  dem okracji św iatow ej po­
miń olżył sie o jed n ą  w a ż n ą  nożycję: o Jugosław ię-

W . J.
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Głos sumienia i prawdy.
Piłsudski we Lwowie. — Entuzjastyczne przyjęcie.

(rr) Lotem  'b łyskaw icy  rozbiegi a się onegdaj 
r-o m ieście radosna  wieść, że m arszałek  P iłs u d ­
ski zaw ita  do L w o w a n a  p arę  godzin. 'Choć tak  
k ió tk i czas pozostał na przysposobienie p rzy ję­
cia drogiego i dostojnego gościa p rzez  'społeczeń­
stw o , nie mogło pow itan ie w y p aść  piękniej, s e r ­
deczniej i milej, n iż o d by ło  się w czoraj.

To sam orzutne, gorące, bez poprzedniego 
zorganizow ania uczczenia K om endanta Legjonów  
pow iedziało  m u w ięcej, n iż  w y raz ić  m ogły t ry ­
um falne bram y, szpalery  i długo obm yślana uro­
czy sto ść : pow iedziało md, że idzie za nim serce 
rde1 ty lko  zw iązanych  z N aczelnikiem  w spom nie­
n iam i S trze lców  i Legjonistów , ale i se rce  szero- 
kicih m as ludności, k tó re  pam iętają , co  zaw dzię­
cza P o lska T w ó rcy  i W odzów  i sw ego żołnierza 
i jak  um ieją, niosą mu m iłość i hord, H ołd nie 
stanow isku , ani urzędow i, ale iz eczy w is te j zasto- 
Jze , hołd n iew ym uszony , m i  zo rgan izow any , a l«  
taki, jaki Się sk ład a  z w oli * uczucia.

I dziw na > i ecz — m iało się zupełnie z łudze­
nie, że p rzy b y ł n ie  „ p s y w itn y  o byw ate l" , jakim 
obecnie m ianuje sie P iłsudski, (nie sym boliczny, 
ty lko W ódz arrniji:), ale jakoby u rzędow y  .repre­
zen tan t w ład zy  i posłuch  w zbudzający , czy n n y  
dow ódca.

NA DW ORCU KOLEJOWY W.
D ojazd do dw orca g łów nego zaludnił się już 

o godz. 6 w iecz. gę d y m  tłum em  Na peronie s ta ­
nęła kam pania honcrofWa p iecho ty  z 'Orkiestrą 19 
:PP,, grem ialnie zeb ra li się S trae icy  i Legioniści, z . 
sz tandarem  w  k arn ie  u szy k o w an y ch  szeregach , 
o raz  koljąrze. W gronie  delegacji, k tó re  pospie­
sz y ły  na pow itanie, zjawili się- dow . O. K. gen. 
M alczew ski, gen. R om er, pułk . H audek i liczna 
delegacja oficerów -L egjonistów , prez. m ias ta  Neu­
m an. w iceprez. Obi rek. p rez. dyb. kol. B arw icz, 
zasir. prez. dyr. p oczt T oiuneiie, poseł Śliw iński, 
w iceprez. S y n d y k a iu  dziennikarzy  ipolsk. Roile, 
w e te ran i p o w stan ia  1863 r. o raz przedstaiw icieie 
sto w arzy szeń , u rzędów  i insty tucji.

Punktualn ie  o godZ. 7.5 w jechał pociąg na 
Peron, p rzy  dźw iękach hym nu narodow ego  i u k a ­
zała się o czek iw ana p o stać  w  siw ym  m undurze, | 
p rzy  sząibli, w  okrąg łej m aciejów ce, M arszalek 
Pitoudiski w ysiadł Z Wagonu w to w arzy s tw ie  przy  | 
by łych  z nim pułk. Słajwfca i maj. S tam irow skiego  

w y słucha ł ra p o rtu  gen. Rom era i gen. M alczew -  ̂
skiego, oraz, ki ótkidh pow ita lnych  przem ów ień 
p rez. N eum ana i p rezesa  Zw iązku L egionistów  
kap. ScbmaJa. R aport 'Legjonistów  z łoży ł Komen­
dan tow i pułk. B aczyńsk i. W ojsko sp rezen tow ało  
broń, pokłonił się sz tan d a r L egjonistów .

G dy p rzeb rzm iały  dźw ięki hym nu narodow e­
go, czw ał*  się p rześliczna  k a n ta ta  chóru koleja­
rzy , specjalnie napisana na  pow itan ie  M arszałka.

P iłsudski p rzeszed ł z peronu do sali recep­
cyjne:, gdzie w ręczy ł m u b u k ie t m ały  sy n ek  
L egionisty. L iczne zebrane  panie o fia row ały  ró ­
w n ież  N aczelnikow i m nóstw o  w iązanek  kw iatów
0 barw ach  narodow ych, jedna z mch zaś piękną, 
w łasno ręczn ie  w y k o n an ą  pam iątkę.

W  DRODZE DO MIASTA.
G dy przed dSworcem pojaw iła się p o s iać  M ar­

szałka, odeg ra ła  hym n p ań stw o w y  o rk iestra  ko­
lejarzy  i hołd oddał oddział s tra ż y  ńdżiarńej. T łu ­
m y, k tóre  za leg ły  ca ły  plac p rzed  dw orcem , sza ­
lały  z entuzjazm u. W śród  szpalerów  publiczności, 
w znoszącej żyw lotow e okrzyki na cześć ’ .Wodza, 
p rzejechał P iłsudski pow ozem  w  to w arzy stw ie  
gen. R om era, ulicami Sapiehy, K opern ika i placem  
M ariackim  i p rzy b y ł do hotelu G eorge‘a. Tu liczne 
rzesze o czek iw a ły  już na  ulicach p rzybycia  g o ś ­
cia i pow ita ły  go grom kim i okrzykam i,

W HOTELU GEORGE a .
M arszałka pow itał w  w estybulu  chór L egio­

nistów pod b atu tą  p. Apfła śpiew em  |Ni-ec!i ż y je !“, 
a  panie deszczem  kw iatów . T łum y na ulicy sta ły  
w ytrw ale  na stanow isku, burzliw ym i oklaskam i
1 okrzykam i w y raża jąc  pragnienie ujrzenia Na­
czelnika. B urza radości w zm ogła się, skoro na 
balkonie zjaw ił się P iłsudski i ukłoe.im  dziękow ał 
za pow itanie. Mbno to rzesze ludności pozostały  
u bram y hotelu aż do chwili odjazdu M arszałka.

OBIAD NA CZEŚĆ MARSZALKA.
O godz. 8 odbi ł się w  hotelu G eorge‘a obiad 

na cześć M arszalka  przy licznym udziale p rzed ­
staw icieli w ładz i spo łeczeństw a. P iękne i w ażkie 
treśc ią  przem ów ienie w ygłosił prof. dr. Stanisław  
Zakrzewski. Zgodnie z p raw dy, zadokum entow a­
ną choćby tern ostatnie**: przyjęciem , zaznaczył, 
że postać M arsza łka  P iłsudskiego rośnie w  oczach 
że w zm aga s<ię jej urok i siła. Około M arszalka 
P iłsudskiego grom adzi się po tężniejący  coraz b a r­
dziej obóz, H o-y  reprezentu je  sum ienie, p raw dę i 
P atrio tyczny  e ty li w  narodzie. W śró d  grzm iących  
oklasków  _ wv*-aził pruł. Zakrzew ski nadzieję, że 
Marszałek* Piłsudski w net oficjalnie przywrócony  
będzie c z y je j  stożbie państwowej. (Vy miłym, o* 
żyw ionym  m stroju, w śró d  dźw ięków  o rk iestry  
w ojskow a 1 cfibro legionow ego pod kierowni­
ctw em  dyl Apfla trwał obiad do goaz. 10. O tej 
-ouzongnB .y.o^azjjio qoAufAoeM.o pęjęM — azjofl 
ści, odprow ad. • przez liczne grono  tych, k tó ­
rzy przybyli Qo orzcić, udał się P iłsudski na dwo 
rzec  b y  w  m yśl Q ogram u w yjechać do Ostrowa. 
(W pływ , znaczenie, popularność Poisudskiego w 
społeczeństw ie ustaw icznie rosną, dow odząc jak 
wielkie ma On znaczenie n iety lko na kartach  ro­
zegranych  dziejów , lecz całej obecnej żyw ej, roz­

Cień w świetle.
f  Józef Conrad Korzeniowski.

Z m arł p isa rz  o  św ia tow ej sław ie , jeden  z na j­
w iększych  dziś w  Anglji d a r  P o lsk i d la  blrytyj- 
sktego imperium, Józef C onrad  K orzeniow ski.

M łody, 19-letnii 'chłopiec, P o lak , wy-y,uisizył 
w  św iat. Tułał się po W szystkich m orzach, w a l­
czy ł z żyw iołam i, po zn aw ał łudzi i k ra je , w chła­
n ia ł św iat, ro zsze rzał i zg łębiał w ła sn e  w n ę trze . 
Osiadł później w  Anglji. I w ted y  ca łe  bogactw o  
ż y d a  na  sk rzy d łach  w spom nienia, w  prom ieniach 
fantazji, poddane refleksji i analizie, p rzesunęło  
się przed oczym a jego duoha. P o w sta ło  now e, 
o d rębne życie, pociągające  w ew n ę trzn y m  egzo- 
tyzm em  w  krcśleniiu zew n ę trzn ej egzotyczno  ści. 
Aljaż kilku środo w isk : pam iętający  o ojczyźnie 
em igran t, na tu ra lizo w an y  Anglik, podróżnik  zw ie­
dza jący  dalekie kraje m aterii i ducha, w  żadnym  
nie m ieszczący się bez  resz ty , poza w szystk ie  
w ybiegający  tęskno tą , zam yśleniem , z a p a trz e ­
niem . To piętno indyw idualne w  pozornie óbjek* 
tyw r.em  kreśleniu łudzi i środow isk, daije tę  ro­
m antyczną pełnię, k tó ra  zaw sze  jest n iedosytem ,

tęskno ta , dążeniem  dalej, p roblem atyką, m yślą o 
tein, co je s t n iezgłębione, n ieskończone.

C onrad  K orzeniow ski nie m oże pow iedzieć: 
jestem  u siebie w  dom u. Zadziw iają go i trw ożą 
n iespodziane, n iezbadane cb sza ry  w łasnego  du­
cha. To sam o pociąga go w  ludziach, krajach, ży ­
wiole. W śró d  św ia tła  południow ego pociąga go 
cień, k tó ry  je s t mu p o k rew n y . I w blasku, w idzi 
k ry jący  .'się, zbliżający m rok. Nie jest nigdy 
w  bezpiecznym^ jasnym  środku św iata : znajduje 
się na m rocznej, tajem niczej, niebezpiecznej jego 
k raw ędzi. P rzed staw ia  ludzi, ży jących  na k ra w ę ­
dzi: A lm ayera, g inącego  na ća ltk iem  B orneo, nie- 
rozum iejącego żony  swlej. M ałajki i córki sw ej 
z m ieszanego m a łż e ń s tw a , w schodnich, ro sy j­
skich sp i show  ców kre ś! i przez k a ry k a tu ra ln y  p ry ­
zm at oczu  ,,zachodu", opisuje ludzi, tragicznie 
w y trąco n y ch  z kolei p rzeznaczonego  d la  nich ży ­
cia: „szpiega", ana rch is tę" . W  jasn o ść  zachod­
niego życia w k ra d a  się cień polskiej tęskno ty , 
p roblem atyzującej dosto jew szczyzny .

T ajem niczość n iew ypow iedzianych , n ieogar­
n ionych  sto sunków  ludzi m iędzy sobą, m yśli lu­
dzi o sobie p rzed s taw ia  w  „M urzynie ~zr zaiogi 
N arcyza".

N ietylko ludzie, ale  i jirzedm ioty  — jak  okręt 
— m ają sw oją nieogarnioną, tajem nicza duszę.

g ryw ającej się w sp ó łc z ^ n o śc l — oto  konkluzja 
tej chwili.

W hotelu złożył P iłsudskiem u w izy tę  w oje­
woda Zimny.

ODJAZD KOMFNDANTA.
Na p ie rw szy  tor nadjeżdża lokom otyw a z w o­

zem  K om endanta, w m iędzyczasie prZ ybranjrm  
kw iatam i, chór L egjonistów  d y ry g o w an y  p rzez  
nifst-rudizonego oby w. Apfih żegna W odza stro fa­
mi ,,p ierw szej b iyga,dy‘ . Z okien w agonu w ychyla 
się kochano postać  i rozdziela na lew o j p ra w o  
uścisk: dłoni. W óz p rzesu w ają  na  to r p ią ty  do 
pociągu odchodzącego do Zdołbunow a. Leguńsika 
w iara  w mig się orientuje i p rze sk ak u jąc  to ry , 
k 1 ka m inut przed p rzy jazdem  nań  oczekuje b y  
zaśpiew ać „drogiem u w odzow i" jak byw ało  „na 
w ojence ładnie", jak  to  „pierw sza baiterja w P rze- 
g orz a łach stoi" b y  „balem  u w eteranów  p rz y ­
pomnę© się w ę L w ow ie" jest żegnany . I. długo 
w ślad  w  będącym 1 w  ruchu pociągiem  b ieg ły  
okrzyki „niech ży je nam “ i b ieżała  pieśń .p ó j- 
dziem z tobą na zw y cięstw o  poprzez k rew  i znój" 
hej, hej, Kom endancie, m ły  w odzu mój“.

Napad na Stołpce.
Akcja rządu polskiego.

W arszawa W czoraj min. spr. zagr. Skrzyński 
w ręczył posłow i sow ieckiem u w  W arszawie notę 
w  spraw ie napadu bandy n a Stołpce. Równo­
cześnie, członkow ie komitetu politycznego Rady 
Min. udali sję po odbytej naradzie do gen. Si­
korskiego, gdzie rozpatrywano dalszy plan dzia­
łania w związku z napadem. (AW.)

W arszawa. Min. Hubner ośw iadezzył że na­
pad na Stołpce zorganizowany został w ed łu g  
wsz< Ikirh zasad sztuki wojskowej. Zarządzenia 
rządu na kresach i działalność gen. Śrąigłego  
spow odow ały , iż w w ojew ództw ach w schodnich  
przestały się uwijać bandy Idealne. Pojaw ienie  
się bana now ych o charakterze dywersyjnym  
nakazuje w szczęcie akcji w ojskow ej, gdyż tam 
gdzie w rachubę w chodzą oddziały militarnie 
zorganizowane tam kończy sw ą ro*ę policja a za -  
czyna ją wojsko. W Stołpcach objęła akcję 
IX. bryg. jazdy. (AW.)

- W arszawa. Min. spraw w ew n. delegow ał do  
S to łp ców  g łów n ego  inspektora policji państw. 
G allego.

W arszawą. „Kurj Polski* zapowiada ukaza- 
zanie s ę  urzędowego komunikatu o stanowisku  
rządu i środkach jakie zosta ły  poczynione ce­
lem likwidacji napadu. (AW .)

 o-------

SEKRETARZ STANU HUGHES WR^yCA DO 
AMERYKI.

Berlin, 5 sic-pnia. S ek re ta rz  stanu Hughes o- 
puścił w czoraj w ieczór Berlin. H ughes udał Się do 
B -em y, skąd odjeżdża niezw łocznie do A m eryki. 
(Hat.)

I żyw ioł m orza, da lek ie  k ra je  — zaw sze  są dlalą, 
n igdy  dom em ; zaw sze  zagadka, n igdy  rozw iąza­
niem ; zaw sze  niebezpiecznym  dziw em , nigdy 
uspokojeniem .

Diwaj w ielcy p isarze  w sp ó łcześn i angirisciy: 
rodow ity  Anglik iRludyard Kipling i P o lak , k tó ry  
w Anglji znalaz ł .druga o jez jg n ę . Józef C o n rad  
Korzenio\vsKi. są  an ty tezam i. Kiphżng, m ocno 
i zw ycięsko  stan ą ł w  środku  sw ego św iata , 'któ­
rego je s t jaśn i m, p las ty czn y m  epikiem . C o n rad  
sto i na pograniczu, w idzi cień w siąka jący  w  św ia­
tło, liryczna tę sk n o ta  w y ry w a  go i unosi poza 
w szelk ie  g ran ice, p o n ad  w szelkie dokonania. K aż­
da dziedzina, k tóre  poznaje i opisuje, m a  dla nie­
go czar pierwszOści, urok obcości, zagadkę egzo- 
tyzm u. I w  ty m  zaw sze  na  Pół obcym  św iecie 
on sam  czuje się ,i w ydaje  naw,pół obcym , pocią­
gającym  lnelatichoillją, tę sk n o tą , kuszącym  czairem 
nierozw iązanej zagadki.

W iodzimierz Jamuołski.

KONDOLENCJA RZĄDU POLSKIEGO.
W arszawa, 5 sierpnia. P o se ł Skirm unt o trz y ­

m ał poleceń, e złożenia kondolencji rodzinie Con- 
rada-K orzeniow skiego. (AW.)
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Dlaczego werdykt przysięgłych był uwalniający? KOMUNIŚCI SKRACHOWALI W  Z. DABROW- 
SKIEM.

W arszaw a, 5 sierpnia. P rok lam ow any  przez 
Na marginesie procesu krakowskiego. I kom unistów  stra ik  w  Zagłębiu D ąbrow skiem  za-

I kończył się niepuw odzeniem , naw et w  wielu
(Od naszego, korespondenta.) I przedsięb io rstach ; k tóre  komuniści uw ażali za

lono...“ Podobne słow a słyszała jakaś n a u czy -1s^ ó '  teren . 90 procent roi tników . opowiedziało 
cielka. L . cskćirzcnic g o to w e! |s ię  przeciw  strajkow i, ni^ ufcija.^ obietnicom  bolsze

A przywódcy P P S : o io  b. poseł K lem ensie- w ickim . rozum iejąc Jo  jakich rozm iarów  klęski 
w cz obw iniony jest o to, że interwenjował u rc-1 doprow adziłoby  robotników  rozszerzenie strajku, 
zm aitych oddziałów  wojskow ych, aby zaprzesta-JW  K atow icach częśc obotników  pow róciła do p ra ­
no ognia, i że kazał policjantów, którzy oblęgani j cy na d aw ry ch  w arunkach . Spokój nigdzie nie zo  
byli przez tłuni, w ich własnym  in teresie  r o z - |s ta ł  zakłócony. (Pat.) 
broić i sprow adzić do domu robotniczego. Że 
nie zachow yw ał się po „wersalsku" —  trudno — 
w takiej sytuacji nie zw aża się  na formy. Tu 
chodziło  o  życie ludzi...

W ina innych jest podobna.
I gdzież m ordercy? Którzy? W sk a żc ie!!!

Kraków, 2 lipca.
W erdykt sęd ziów  przysięgłych w  procesie

0 wypadki listopadow e powitała prasa tak zw a­
na „narodowa1* okrzykiem: „HańbaP —  „Uwol­
niono m orderców!"

I zrodzićby się m ogły podejrzenia, że ława  
przysięgłych uwolniła rzeczyw iście morderców
1 rewoltantów od winy, nie uznała straszliwej 
tragedji, jaka rozegiała się w  dniu 6 listopada  
ub. roku na ulicach Krakowa, a m oże nawet ją 
pochwaliła...

N ie! — p> stokroć razy nie! S ę  ta tylko 
wym ysły fanatycznych um ysłów, obrzuca:ących 
obelgam i tych w szystkich, którzy nie idą na rę­
kę ich iiteresom partyjnym czy osobistym .

W eźmyż bowiem  pod uwagę, kto zasiadł na 
ław ie oskarżonych? Czy był choć jeden, przeciw  
któremu były dowody, lub choćby uzasadnione 
przypuszczenia, że strzelał i mordował. N ie! —  
nie było ani jednego.

Na czem naróm ast opierała się  oskarżenie?
Oto na tem, że p. X lub Y w idział kogoś

0  tej lub o tej godzin;e z karabinem w  ręku, 
lub że słyszał, że ten lub ów  tak się  wyrażał, 
czy zachęcał do zajść.

A konkretnie: Na czem oparło się (na przy­
kład) oskarżenie przeciwko Chrzanówkowi, z któ­
rego zrobiono „podżegacza?" — Oto na tem, że 
kolega jego (n iw ia sem  m ówiąc jego „wróg") 
słyszał, że Chrza ów ek b iegł ku robotnikom i w o ­
łał: „T ow arzysze! wojsko rozbrojone, chodźcie!"

Albo „podżegaczka" Firecka: oto oskarżenie, 
iż w o ła ła  do policjantów : „Przyszli do nas strze­
lać! P ow iesić  psuLr..." I oto cała wina.

A „przywódcy rewolucji": Oto obwiniony  
akadem ik Kejnan, który popołudniu po ustaleniu  
rozgraniczenia m iędzy wojskiem  a robotnikami, 
organizow ał robotniczą straż bezpieczeństwa. —
1 w  tem jego „w in a!“ —  Lub osk . Zając, który 
przeprow adził oblęganych pi zez tłum policjantów  
do domu robotniczego, aby ich uchronić przed 
sam osądem  m as... Czy inni?

Czy był choć jeden, któremu można było po 
wiedzieć: „ty s trze la łeś ..! ty  zabiłeś .! Ani jed­
nego '

Na podstaw ie anonim owych doniesień, na 
pedstaw ie w yzyskiw anych zeznań przeprowadzo­

n o  aresztow anie tych, którzy jawnie działali w  d. 
6  listopada, jawnie, gdyż nie obaw iali się tego, 
co robią, nie było  to bowiem  zbrodnią! Jedyną  
ich winą b jlo  to,- że byli na ulicy, lub że mieli 
w  ręku odebrany przez kogoś żołnierzom  kara­
bin. N ic w ięcej! A nawe i te szczegóły  cofali 
na rozprawie niektórzy św iadkow ie, którzy za ­
nadto zagalopowali się  w sw ych „fantazjach" 
w  śledztwie.

I takich „zbrodniarzy" dostawiono na salę 
sądow ę!

Albo wersje o „przygotowaniu zamachu przez 
P .P . S .“. Na czem oparto to oskarżenie? Oto na 
tem, iż jakaś uczenica idąc dnia 6 listopada na 
ulicy, słyszała jak dwaj robotnicy szeptali mię­
dzy sob ą: „Nie trzeba się pokazyw ać na ulicy, 
kto wie, co na wczorajszem  zgromadzeniu uchw a-

W ALUTY EURGPEJSKFE IDA W GORĘ. 
Berlin, 5 sierpnia. W edług doniesień z N. Jo r­

ku giełda tam tejsza w ykazuje bardzo opty in .sty- 
czny nastrój w zw iązku ze spraw am i europejski- 
mi. W szystkie dew izy europejskie poszły  od kilku 

I mając takie dowody, czy sędziow ie mogli I dn, w  góre, popyt zaś na me jest bardzo silny. Pa- 
wedle w łasnego sumienia wydać werdykt z a są -111Uje pow szechne przekonanie, że pożyczka nietnie 
dzaiący? —  Czy m ogli kogoś skazać na 10— 2( zostanie rozpisana z początkiem  w rześnia 
lat w ięzien ia?  Sumienie im na to pozw olić n i e | s y n dykat bank ierów  am erykańskich  ma w krótce 
o iogla! . . . . pow ziąć uchw ałę co do szczegółów  akcji suo-

Zbrodma była „lelzę i nie >»a chyba ani j t  U?krypcyjn@fl W  realizacji pożyczki niemieckiej we 
dnego Polaka, któryby jej nie potępił, i nie ż a d a ł| ;mą lKlz;ar Drawdopodbnle w szystk ie  wielkie M a ­
kary, i to ciężkiej kary na tych, którzy zabili

Lecz gdzież ci zabójcy ?...
Nie było  ich na sali sądowej, ani jeden fakt 

nie pozw olił twierdzić, iż jest nim któiyś z oska­
rżonych...

I za to ich skarać?!
Gdzie był najmniejszy dow ód, że Któryś 

z oskarżonych przekroczył granice, tam sęd z io ­
w ie nie zawahali się pow iedzieć: „T ak !“ Było  
ich 6-ciu, którzy przywłaszczyli sob ie rzeczy w oj­
sk ow e i zostali uznani winnymi i skarani..

ki am erykańskie. (Pat.)

M  si; Lwowian Kjerz; n? iiawał 7
WIEDEŃSKI HRABIA, KSIĄDZ SEIPEL I  D O ­

MOROŚLI MEGALOMANI.
Zastój w  ilnteresach paskarsk ich , jak  i solid­

nych, doprow adza do rozpaczy  tych, k tó rym  sie 
dotąd dobrze powodziło. Pole do popisu jest obec- 

Ale skazać innych jedynie dlatego, że tego I nie ty lko  dla ludzi genialnych. P raw dziw ym  gie- 
dom aga się  czyjś interes, tego nie m ogli uczynić I rauszem  jest jakiś w iedeński hrabia, k tó ry  od p t-  
sędziew ie przysięgli. Sumienie było ich władzę ! Wnego czasu k rąży  po Lw ow ie i robi w yśm ienite 
i nie pozwoliło im ! [in te resy .

Były może u niektórych oskarżonych drobne | P rzychodzi c-n do zacnego obyw atela , daitny 
przewinienia, jak u Pietrzyka, który na furze na to do W alerego K ądziołka, k tó ry  od lat dwu- 
p rze jech ał przez kordon policji, lub u Redltcha, I dizestu trudni się skrom nym  ale w cale rentownym  
który podniósł szablę, przyłączył się do bojow- procederem  pm kania ji, suszenia bydlęcych  flaków, 
cow  i szedł obok nich. Ale to nie zbrodnia bun-l \ ośw iadcza m ą  że z polecenia księoza Seipla 
tu i rozruchu — to przewinienie bez złej w oli I zhje ra  w izerunkM  ży w oty  w szystk ich  zacnych  lu- 
i z i to nie można odsyłać ich na w iększą część  L zit k tó rzy  uczciw ą p racą  zasłużyli się SDołeczeń- 
życia do więzienia... |$ tw u  j prosi w imieniu sw ego patrona o pozw ole-

Jażeii triużna więc rzec „Hańba!" —  to w in­ nie na um ieszczenie p o rtre tu  w  w ydaw nictw ie ,
n? stępnę. W stronę tych, któłzy prowadzili śledź- kt6re  ukaże się w e W iedniu w dziesięciu tom ach 
iw o i takich „zbrodniarzy" i takich dow odów I prawnych w  bydlęcą skórę. Zazw yczaj iąterlo- 
dostarczy i ocenie i karze s Jdu, którzy osk arżę-L .   ̂ j m0lW* godzi się na w szy stk o  i m a się 
nie sw e oparli na takich św iadkach, których z a 1 
kłamstwo i fa łszyw e zeznania m usiano na sali 
sądowej aresztować

A potem „hańba" w  stronę tych, którzy nie 
mając innych argumentów —  chcieli z rozprawy 
zrobić proces polityczny i na pierwszem  m ejscu 
oskarżenia um ieścili dr. D iobnera (mimo, że jego  
przewinienia były najmniejsze) chcąc w  ten spo­
sób nadać ca łośc i pewną markę i tendencję.

A w ięc cicho z okrzykami „hańba". Krzyw-

bjozumleć podpisuje zam ów ienie na dziesięć to ­
m ów  zasłużonych ludzi, które będą pam iątką  dla 
p rzyszłych  pokoleń. C zasem  osobnitk w  ten spo 
śób zaszczycony mimo naturalnego rozrzew nienia 
z pow odu uznania ludzi obcych dla jego w arto śc i 

jąkając się w y raża  w ątpliw ość czy godnym  jest 
tak w ielkiego zaszczy tu . W ted y  par. h rab ia  o- 
ś w i a d c z a .  że jeżeli we W iedniu pom ieszczono go 
na liście w ybranych , to niew ątpliw ie jest człow łe-

dzącego wyroku w  interesie dem agogji partyjnej I kiem godnym  w yróżnienia, 
nie m ożna było wydać, a nie m ogli tego uczynić I M ierny, że byli i tacy , co się skrom nie oc pto- 
przysięgii. ponow anego zaszczy lu  uchy iii. K ażdem u z nich

Uczynili przysięgli, co im kazało sum ienie [pow iedział pan hrabia, że są jedynym 1, k tó rzy  nie
1 ' ' np rezy , w

tacy  ludzie
człowieka, i wskazali, gdzie i komu okrzyk „H ań-|ntają zrozum ienia dla tej szczytnej im prezy, 
b a! —  Morderca" rzucić. |k tó re j  o miejsce darem nie zabiegali tar-v ™

W Leeuger.

Strajk na G. Śląsku.
W iedeń 5 sierpnia. „N ęues W iener AbŚhfdfel: 

zam ieszcza korespondencję  z W arszaw y  o sy tu a ­
cji s tra jkow ej na G. Śląsku. A rtykuł podnosi, je­
żeli obecna sy tuac ja  s tra jk o w a p o trw a  czas d łu ż ­
szy, to doprow adzi do k a tastro fy  gospodarczej, 
k tó ra  zniszczyć może ow oce sanacji. Autor a riy - 
ku łu  zw raca  uw agę, że rozporządzenie o przedłu­
żeniu dnia pracy  w ydał znany  jako .przyjaciel ro­
botników . min. D arow sk i. na podstaw ie p o ro zu ­
m ienia się z robotnikam i1 w  W arszaw ie  dnia 1-go 
lipca br. Tym czasem  sy tu ac ja  opanow ana została  
Rrzez elem enty  kom unistyczne, k tóre  nie b ra ły  
udziału w konferencjach. W  dalszym  ciągu arty- 
■kuł czyn ' odpow iedzialnym  polską politykę za to, 

G. Ś ląsk  w ciąż jeszcze ;est silniej! zw iązan y  
gospodarczo z Niemcami niż z P olską, w skutek

jak  C asteglioni, Bosel i inni, chcąc płacić ołbrzy- 
|m ie  sum y.

Lista Lw ow ian, k tó rzy  przyjęli za-prosiny jest 
I w cale  pokaźna. Są tam  wszelakiego! gatuiniku lu­
dzie — są św ieżo na chrysijan izm  nawróceni, izra- 

lelici — są antysem ici — są nader w rogo obecnie
czego w aru n k i p racy  są bardziej p rzy sto so w an e  [do  Austrii usposobieni N adpolacy, k tó rzy  chętnie
do w arunków  niem ieckich n a  drugiej części G. I zapom inają o z trudem  w yżeb ranych  niedawno 
Śląsika, gdzie w ynagrodzenie jęst znacznie niższe. I o rderach  w iedeńskich — są w reszcie w szy scy  ci, 
P o lsce grozi w ielkie n iebezp ieczństw o  o  ile poro-1 co książki polskie.i nigdy w życiu nie kupili, lecz 
zum ienie w  sp raw ie  regula cji p łac  robotniczych I chętnie p łacą za dziesięć tom ów  autoreklam y, 
nie dojdzie sk u tk u . (AW.) | Kupiec jeżeli chce mieć pow odzenie — m usi

być dobrymi psychologiem  i umieć w yzysk iw ać 
słabostk i ludzkie.

149.000 BEZROBOTNYCH W  P C I SC E. j Niemniej jednak księgi ow e (jeśli się ukażą)
W arszaw a 5 sierpnia. W edług-"danych dostar-1  bedą ogrom nie cennym  dokum entem  i Lw owianie 

czonych przez U rząd pośrednictw a p ra c y , liczbą 1 pękać bedą ze śmiechu, dow iadując się o różnych 
bezrobotnych  w ynosi obecnie w  P o lsce  149.00T I dom orosłych wielkościach, k tó rzy  sam i pisalil so-
osób . W  porów naniu  z innym i państw am i, k tóre  łb ie  biografję za c e rę  — dziesięciu tom ów.
przechodziły  przesilenie gospodarcza - finansow e, I  — w s,
liczba ta  jest stosunkow o m ała. (AW.) | ^
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Jugosławia chce zacieśnić stosunek dG Polski.
B elgrad  5 sierpnia). Polski charge d ’affai!res' N astępnie  charge d’affaires K om arnicki zlo- 

K om arnicki z ło ży łw czo ra j w izy tę  prezesów  t ga- ży ł w izy tę  m in istrow i sp ra w  zagran icznych  Ma- 
binetu m in istrów  K ró lestw a S. bl. S. p . Dawiidioiwi-’ rynkow iczow i, k tó ry  ośw iadczył, iż s ta ra ć  się
ozow i, k tó ry  p rzy ją ł bardzo  se rd eczn ie  p rzed s ta ­
wiciela Poisk i. P rem ie r Dawidowicz; o św iadczy ł, 
że w  ty c h  dniach  odbędzie konferencję  z m arsza ł­
kiem  Sejmu polskiego w  sp raw ie  zaproszen ia  Sej­
mu w  odw iedziny  do Jugosław ii.

będzie aby  stosunki z P o lsk ą  b y ły  n iety lko  se r­
deczne i rpzyiacielskie, a le  b ra te rsk ie . (AW .)

Pierwsze rokowania z Niemcami.
POWITANIE DELEGACJI NIEMIECKIEJ.
Landyn 5 sierpnia . D elegacja  niem iecka, 

k tó ra  p rz y b y ła  dżilś do I.ondynu ipirzed godz. 9 
rano, z o s ta ła  pow itaną na dw orcu p rzez p rzed ­
staw icieli u rzędu zag ran iczn eg o  orasz członków  
am basady  niem ieckiej, poczem  u d a ła  się do ho­
telu Ritz, gdzie zam ieszkała. (Pat.)

NIEMCY OBIECUJĄ WYPEŁNIĆ WSZYSTKO.
Londyn 5 sierpnia. D zisiejsze p len a rn e  posie­

dzenie konferencji rozpoczęło się w południe. — 
Ugla.szając posiedzenie za o tw a rte , M ae D onald 
pow ita ł delegację niem iecką, p rz y b y łą  na  posie ­
dzenie  i o św iad czy ł: Zebraliśm y się tu taj, alby
w p io k a d z ić  w życie p lan  D av esa . Jeuynem  zada­
niem tej konferencji jest om ów ienie w szystkich  
kw estii odnoszących się  do sprawozdania rzeczo­
znaw ców .

W  odpow iedzi k an c le rz  Marx podziękow ał 
prem ierow i angielskiem u i szefom innych rządów  
i delegacji so juszniczych za p rzy jazne  s ło w a  po­
w italne. D alej o św iadczy ł, że  zadanie, jakie czeka  
delegację niemiecką jest pow ażne, jednakże dele­
gacja ożyw iona jest duchem pojdnawczym  i do­
brej w oj] i p ragnie  zadanie doprow adzić do p o ­
m yślnego zakończenia. K anclerz  p rzypom niał 
sw oje ośw iadczenie , że  raport rzeczoznaw ców  
zawiera m ożliwe do przyjęcia podstaw y dla ure­
gulowania zagadnienia odszkodowań. D elegacja 
niem iecka pragnie s  ze ze r z e w s p  ółipr acow  a ć  w  celu 
u trw alen ia "okoju w  Europie i decyzje p rzy ję te  
rząd  niem iecki w y p e łn i z całą  sum iennością

(P at.)
Londyn, 5 sierpnia. ,,Daily T eiegraph" donosi, 

że kom isja złożona z 6 p raw ników  przy ję ła  n astę ­
pujące postanow ienia w  spraw ie in terp re tacji ukła 
dów , k tó re  m ają być  zaw arte  w  Londynie w 
zw iązku z planem  D avesa. U kłady  kom isji repa- 
racy jnej z rządem  niemieckim m ają b y ć  in te rp re ­
tow ane p rzez sąd  rozjem czy, -lo k tó rego  kom isja 
rep aracy jn a  i rząd  niemiecki w y sy ła ją  pn jednym  
przedstaw icielu  Jeżeli m iędzy sędziam i nie doj­
dzie do porozum ienia, p rezesa  sądu rozjem czego 
w y zn acza  p rezes m iiędytiarodowego trybuna łu  
spraw iedliw ości w  H ad z ;. W  spraw ie uk ładu mię­
dzy  rządam i sprzym ierzonym i a rządem  niem iec­
kim, prezes m iędzynarodow ego try b u n ału  m a za ­
m ianow ać jedynego sędziego rozjem czego. Komi­
sja praw nicza postanaw ia dalej, że p rezes m iędzy 
naiodow ego try b u n a łu  spraw iedliw ości upow ażnio 
ny  jest dc in terp re tow ania  trzech  p ierw szych  pa­
rag rafó w  spraw ozdania  pierw szej kom isji, pod-

Bielsk 5 sietipinia. W  czasie p rzesilen ia  w  Ło­
dzi, fab ryk i bielskie p raco w ały  p rzez  sześć dni 
w tygodniu. O becnie w sk u tek  b rak u  gotów ki, fa­
b rykanc i zaproponow ali robotnikom  regu low an ie  
w y p ła t w  połow ie w  gotów ce a w  połow ie to ­
w arem . tidiy robotn icy  odrzucili te  propozycje,

GEN. RYDZ-ŚMIGŁY W YJECHaŁ DO 
S rOLPIEC.

Wilno, 5 sierpnia. Dzisiaj rano inspektor arm ji 
g enera ł dyw izji R ydz-Śm igły  w yjechał w raz  ze 
św itą sam ochodem  do Stołpiec celem  dokonania 
inspekcji. (Pat.)

czas gdy rządom  sprzym ierzonym  pzysługuje pra 
w o in terp re tow ania  4-go paragrafu  spraw ozdania, 
a v/ ten sposób p arag raf 18 dodatkow ego układu 
do trak ta tu  w ersalskiego. „D aily T elegraph“ p o ­
daje dalej, że punkty  co do k tó ry ch  w yłoniła  sie 
różnica zdań, m ają być rozstrzygn ię te  przez t. zw. 
konferencję cz ternatsu . (Pat.)

Londyn 5 sierpnia. S łychać, że po p rzybyciu  
delegacji niemieckiej, zam ierzone je s t odbycie 
ca łego  szeregu: nieoficjalnych posiedzeń. W  ko­
łach koalicyjnych w yralżają życzenie  zakończenia 
konferencji z końcem  tygodnia . (Pat.)

CZY B U T 4 NIEMIECKA WYJDZIE NIEMCOM 
NA DOBRE?

Berlin, 5 sierpnia. "Według tu tejszych  pogło­
sek delegacja niem iecka w  Londynie postaw i n a ­
stępujące żądania: uwolmenie w szystk ich  w ięź­
niów  skazanych na tery to riach  okupow anych, na­
tychm iastow e w ojskow e opróżnienie Zagłębia 
Ruhry I zrzeczenia się ze strony sprzymierzonych  
wszelkich aktów indywidualnych poszczególnych  
państw sojusniezych wobec Niemiec. (Pat.)

SAMODZIELNA POLITYKA ANGLJI.
Paryż, 5 sierpnia W  w iązku z in terpelacjam i 

na w czorajszem  posiedzeniu angielskiej Izby gmin 
donosi agencja H avasa  o odpow iedziach p rem iera  
augielSk. na w y s to so w a n e  zap y tan ia : R ed y  soju­
sznicze, pow iedział M ac D onald będą m ogły  s to ­
sow ać swoją własna politykę, skoro nie osiągną 
m iędzy soną porozumienia. Zastosow anie jednak 
sankcji p rzez rządy  nie będzie praw dopodobnie 
w prow adzone w  czyn ze zbytnim  pośpiechem . — 
Dalej na zapytan ie  L. G eorgea — F ranc ja  m a p ra ­
w o na zasadzie tra k ta tu  w ersalsk iego  podjąć w o­
bec Niemiec sam odzielną akcję, czy  też p rzeciw ­
nie prem ier podziela pog 'ąd  poprzedniego gabine­
tu angielskiego, że Francja nie ma prawa do takiej 
akcji bez zgody innych sprzym ierzeńców, o św iad ­
czy ł M ac D onald, że tezę angielską uważa za słu 
szną i że tra k ta t w ersalsk i w  żadnym  razie nie 
upow ażnia do akcji indyw idualnej. N astępuje d o ­
dał M ac D onald, że p rognąłby , aby  zasada arbi­
trażu b y ła  stesow n rów nież  w  zkresie interpreta­
cji traktatu wersalskiego tak, aby  Kwestie sporne 
m ogły  być  oddane do zaopiniow ania n ap rzyk tad  
trybunału m iędzynarodowego w Hadze. W reszcie  
przypom niał M ac Donald, że w  m yśl idei i zasad  
planu D av esa  N iem cy są  jedyną stroną  odpow ie­
dzialną. (P ą i)

w  policji i u zy sk a ły  w strzym anie  w ykonania  ty ch  
gróźb do czasu  rozstrzygn ięc ia  sp raw y  p rzez  
w ładze w yższe . P o sło w ie  socjalistyczni in te rw e ­
niow ali w pre.zy<Jjuim R ady  m inistrów . (AW .)

Hiadomości fotograficzne.
Stołpce, m iasteczko ]ia k tó re  dokonała napa­

du banda d y w ersy jn a  z  Rosji, leży  na p raw y m  
brzeigiu N iem na, tu ż  nad! g ran icą  p o lsko -rosy jską  
w  połow ie drogi międlzy B aranow iczam i a Miń­
skiem . P oczą tkam i sw ym i n ie  sięga dalej poza

w iek  XVI. T am te jszy  kośció ł i k lasz to r Dom ini­
kanów  fundow any  by ł w  r. 1623 p rzez  k asz te lan a  
m ińskiego, Aleks. S łuszkę. O becnie m iasteczko 
p rzedstaw ia  się biedinie. W ojna dotknęła  je siln ie . 
(AW.)

Rokowania w sprawie uregulowania czesko- 
słowacLich w ierzytelności w P olsce, prow adzone 
w  M oraw skiej O straw ie  doprow adziły  do po rozu­
m ienia, w ed ług  k tó reg o  w ierzy te lnośc i cześko- 
słow ack ie  za o k res  czasu od 1 m arca  1919 do 28 
sierpnia  1922 będą p ła tn e  w  k o ro n ach  czeskich! 
w ed ług  relacji do franka szw ajcarsk iego , w ra ­
tach  mitesięcznychl następu jących  PO sobie. W ie ­
rzyciele m ają p rzed ło ży ć  swOse p re ten sje  w  k tó ­
rejko lw iek  z polskich Izb przem yisłowo-M ndilo- 
wyich do dnia 30 w rześn ia  1924 r. (Pat.)

Rocznica.
Do byłycli żołnierzy i przyjaciół 5  pp. Leg.

‘ Koledzy i tow arzysze broni*.
Podajem y do waszej w iadom ości rezolucję, 

jaka zapadła w  łon ie  oficerów i szeregow ych 5 
pułku w  tern przekonaniu, że spraw a ta jest v?ła- 
sną i drogą równie dla W as, b. żołnierzy pułku, 
jak i dla nas, żołnierzy obecnych.

W  roku bieżącym  przypada 10-ta rocznica 
istnienia 5-go pułku piechoty legjonów.

Okres ten — długi n iew ypow iedzianie, jeśli 
chodzi o przeprowadzoną pracę żołnierską; okrei 
sięgający jeszcze ostatnich lat niev'oli, tak brze­
mienny w  wypadki dziejowe, w których my by­
liśmy już niepodlegli. Okres ten chcem y trwale 
uczcić znakiem widomym tak dla nas obecnych, 
jak i dalszych następców .

D o kogóż w  pierwszym  rzędzie zwracają się  
m yśli nasze? Kogóż uczcić przyjdzie najpierw? 
Kto z pośród nas najgoręcej i najserdeczniej w y­
konał sw ą pracę aż do końca? Kto b y ł wzorem  
poczynań żołnierskich na polach bitew, źródłem  
czynów  i spełnianego obow iązku, motorem d o  
dalszej ofiary dla n iepodległości narodu.

To są Ci, radośni i m łodzi, biegnący przez 
brózdy pól, którzy do okopów  nieprzyjacielskich  
dojść nie zdołali... To są Ci najlepsi, których 
udziałem  była śmierć na polu chw ały, w  których 
ziściła  się ow a rycerska, najpiękniejsza legend?, 
tak smutna i radosna jednocześnie.

W  dziesiątą rocznicę stanie w rejonie k o­
szar pułkow ych pom nik na cześć poległych pią- 
taków. O głoszony konkurs dał szereg prac, z któ­
rych wybrana zostanie najlepsza. Zbierana na t«n 
cel kwota w szczupłych szeregach oficerów  i pod­
oficerów pułku stoi w  stosunku niedostat cznytr. 
do poziom u w ydatków . W  tym te ż celu zwraca­
my się do w szystkich byłych i obecnych  piątar' 
ków , oraz przyjaciół i sym patyków, aby zechcie­
li złożyć sw oje datki na budow ę pomnika.

N iech n ik c g / nie zbrńknie w  szeregu; ce l 
w spólnie nam drogi w spólnie ponieść chcem y  
ciężary.

Kwotę ofiarowaną prosim y sk ładać pod ad­
resem : 5 p. p. Leg. W ilno.

Za Komitet:
(— ) Kaczyński W acław
mjr. i zast. D -cy pułku.
*

* *
Komitet Obchodu X Rocznicy istn ieria 5 pp. 

L eg. w ydaje w aniu 18 grudnia r b. jedno­
dniów kę.

Niniejszym rozpisuje się  konkurs ria| w iersz  
na tem at „W dziesiątą rocznicę*, obejmujący w 
przybliżeniu od 20 do 30  wierszy druku. Charak­
ter utworu tego winien nosić znamię w iersza  
radosnego, tryumfalnej fanfary lub marsza.

Nagroda za uznany za najlepszy utwór w  
kw ocie J00 złotych poi. Rękopisy zaopatrzone 
w  obrane przez autora godło  należy nadsyłać 
w  dw óch kopertach (w  wewnętrznej zaklejonej: 
kopercie m ieści się  tylko nazwisko, im ię i adres 
autora) Dod adresem : Komitet Obchodu X. Rocz­
nicy 5 pp. Leg. W ilno, koszary gen. Szeptyckie­
go —  w terminie do dnia 30 września 1924 r.

Jury, które będzie kw alifikow ało nadesłane  
utwory pozostaje pod przewodnictwem  profesora  
Uniw. Stefana Batorego, P igonia.

 o   i

-o-

Zatarg w przemyśle bielskim.
fabrykanci zagrozili zdem ontow aniem  m aszy n  i w y  
w iezieniem  ich. Z w iązki k lasow e in te rw en iow ały
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Rekord powolności poczty.
(Ze Lwowa do Lw ow a 4 5  lat!)

Niedawno doniosły dzienniki o curiosum, ja­
kie miało m iejsce w e Francji, gdzie łist doszedł 
do rąk adresatki po 26 latach. Poczta jednak 
lw ow ska pozazdrościła w idocznie rekordu i prze­
szukaw szy dobrze sw oje skrytki, znalazła listy 
o w iele starsze, które przetrwały spokojnie i Au- 
strję i bunt ukraiński i w alki i p ożar na poczcie.

W tych dniach otrzymał znany w  szerokich  
kołach naukowych i społecznych ptof. Józef Jae- 
german dwa listy, jeden w łożony w drugi. P ierw ­
szy z datą 11. XII. 1895, zaw ierał prośbę ch ło ­
pa z Sądow ej W iszni o interwencję, której się  
oczyw iście petent nigdy nie doczekał. Drugi —  
zawierał pism o W ydziału Krajowego z dnia 26. 
sierpnia 1879 r., w  którym zawiadom iono urzę­
dow o prof. jaegermana o przyjęciu jego rezygnacji 
z profesury w  szkole gospodarstw a lasow ego, 
wyrażając mu rów nocześnie w ysokie uznanie za 
dotychczasow ą pracę.

Prof. Jaegerman dziw ił się przez 45 lat dla­
czego jego rezygnacja, spow odow ana znanym za­
targiem z marszałkiem Zyblikiewiczem , nie zo 
stała oficjalnie przyjęta do w iadom ości. Obecnie 
tajemnica się w yjaśniła. List leżał ca ły  czas na 
poczcie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
ub8erwaterjum astronomicz. Politechniki Lwowsk.

z dnia 5 s ie rp n ia  1924.

7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 72t?7 mm 729 8 mm 7215 mm

Tem peratura . +  14-2° C +  19 2<>C +  17 2°C

Kierunek wiatru WNW NW cisza

Prędkość wia­
tru (w kilom, 
na godzinę) .

11 14 —

Tem peratura najwyższa -j- 20 4, najniższa -j- 14-0. 
Godziny podane według południka lwowskiego 

(np, 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m. środk.-europ.).
Oznaczenia kierunków w iatru: N =północ, E—wschód, 

S =  południe, W  =  zachód.
U w aga: pogada przy ztniennem zachmurzeniu

Kalendarzy k.
Dziś rz. k a t  Przemienienie Pańskie; gr. kat. Chry- 

styny. Jutro rz. zat. Kajetana; gr. kat. Usp. św. Anny. 
Wschód słońca 4'2; zachód 6'57.

Teatr W ielki.
Środa „Nauczycielka”, występy I. Solskiej.
Czwartek „Świecznik”, komedja w 3 aktach Alfreda 

Mtisr ta, premiera — występ I. Solskiej.
Piątek ,Świecznik , występ i. Solskiej.
Eobota „Nauczycielka”, występ Salskiej.
Niedziela „Czarownica”, występ Solskiej.
Poniedziałek „Świecznik”, występ Solskiej.
K ino „K o p ern ik ” i „M arysieńka”. D ziś : „Cuda 

dżungli”, dram at w 9 aktach.
K ino „APOLLO*. Dziś: „Tragedja podlotka", 

i „Intryga guwetnantki”, dramat.
K ino CHIMERA Od dziś: „Pięć minut zapóźno” 

dramat, z Mią Mey w gł. roli.
T ea tr  „BAGATELA*, ul. R e jtan a . T eatr satyry­

czny „Zdechły kot” Początek o godz. 9 w. Przedsprze­
daż biletów w składzie Seyfartha, ul. Akademicka.

Cyrk A. Kornacki. Od śro d y  6 bm. codziennie 
m iędzynarodow e zapasy  atle tów  o m istrzostw o  

^Polski na rok  1924 i o 5.000 zło tych  nagrody . 
W  zapasach  biorą udział w szechśw iatow ej sław y 
zapaśnicy. P ozatem  nadzw yczajna  sensacja : Ż y ­
w y trup, człow iek żyw cern zakopany  trz y  m etry  
g łęboko w  ziemi pozostający  tam  15—20 minut, 
o raz  w y stęp y  całego zespołu cyrkow ego.

Ze Lwowa.
—  Klęska niezmiarki. Redakcja „Rolnika” 

nadesłała nam komunikat następujący: „Z różnych 
stron kraju dochodzą nas h iob ow e w ieści o  zni­
szczeniu pszenicy, w ynoszącem  nieraz nawet do  
90 proc., skutkiem inwazji pow yższego  szkodni­

ka. R olnictwo musi zatem podjąć bardzo inten- 
zywną w alkę w  celu zabezpieczenia przyszłoro­
cznych p lonów . Odnośne sposoby, jak i cał?  
biologję ow ada podaje tygodnik rolniczy „Rolnik*.

— Przyjem ności turystów  w e Lw ow ie. Jeden  
ze znanych  p rzem y sło w có w  z W arszaw y , p rzy je ­
chał w  tych  dn iach  d o  L w ow a w celu zw iedzenia  
m iasta. Szedł z żoną ul. Ossolińskich, gdy naigle 
k o ło  n r .U  uczul s trum ień  w ody na  sw ojej głow ie, 
spadającej z p ierw szego  czy drugiego p ię tra . — 
N ieszczęsny  tu ry s ta  nie by ł p rzy g o to w an y  na ta ­
kie w odospady  lw ow sk ie. Sądził jednak , że zn a j­
duje się w  eurepejskietn  m ieście I zaczął szukać 
policjanta, zw łaszcza , że  b ru d n a  w oda m ocno 
uszkodziła u b ian ie  żony . W ysiłki b y ty  darem ne. 
W  okolicy policjanta ani na lekarsrwo>. D w óch 
zaś p o ste ru n k o w y ch  koło poczty  ośw iadczyło  fle­
gm atycznie, że to  nie ich rejon. — R zeczyw iście  
europejskie stosunk i! D la  w iadom ości zaś D y re k ­
cji Policji podajem y, że działo  się to w e  w to rek  
po godz. 18-tej.

— W strzym anie ruchu kolejowego. P o c z ą w ­
szy od 18 do w łącznie  25 sierpnia b r. w strzym uje  
się z pow odu przebudow y m ostu  ruch to w aro w y  
na odcinku Tarnopol - P o d w e ło rży sk a . — Ruch 
p asażersk i u trzym any  będzie  pociągam i osobowe- 
mi, p rzew idzianem i w  rozkładach jazdy p rzez 
przesiadanie; w  kim . 497"/o m iędzy B orkam i W iel­
kimi i M aksym ow ką. P rzew ó z  bag aży  i p rzesy łek  
n ad zw yczajnych  z w yją tk iem  bagażu  ręcznego 
dopuszczał ,iy jest ty lk o  do B orek  W ielkich.

—  Sprawność poczty listowej. Dzięki zbyt 
mądrze obm yślanym  zarządzeniom redukcyjnym, 
nie ma komu w ysortow ać listów  wybranych ze 
skrzynek pocztow ych w  godzinach popołudnio­
wych; w ob ec tego leżą one nietknięte w  urzę­
dzie pocztowym  Lwów 2, aż do dnia następne­
go. Opłaty pocztow e są w yższe od przedwojen­
nych a s p r w n o ś ć  pocztow a niższa. Ponadto 
zw rócić należy uw agę, iż przed wojną wyjm o­
w ano ze skrzynek pocztow ych listy kilka razy 
dziennie, aż do godziny 10 wieczorem , dziś le ­
dwie trzy razy! Zamiast naprzód, poczta Idzie 
wstecz.

— (t) W yrok śmierci i ułaskawienie. Sąd do­
raźny  nad opraw cam i usiłow anego rabunku na o- 
sobie le śn ezeg o  Józefa. Sw obody, oraz gajowego 
Jan a  B ożka, a to P io trem  Poturaiem  i M ikołajem 
fiaw ry ło w em , zakończył się dziś przedpołudniem . 
P o  przem ów ieniu p ro k u ra to ra  i obrońców  Tybu- 
mał z . Angielskim na czele udał się na naradę  a 
o godz. 3J m inut 7 ogłoszono w y ro k  skazujący  
obw.: P io tra  P o tu ra ja  na karę  śm ierci przez po­
w ieszenie zaś 19 letniego M ikołaja ldaw ry łow a na 
5 lat ciężkiego więzienia*. W edług  ustaw ow ego 
czasu egzekucja m iała się odbyć w  dwie godziny 
później, tj o godz. 1 m. 7. Na prośbę obrońcy  sk a ­
zanego d ra  H irschsprunga p rzerw ano  w ykonanie 
w y ro k u  o 1 godzinę, celem umożliwienia w niesie­
nia p rośby  o ułaskaw ienie. S kazańca przew iezio­
no dc w ięzienia „B rygidekil p rzy  ul. K azim ierzów  
skiej, i tu już na miejscu stracen ia  o godz. 2 m. 5 
a zatem  * m inutę przed w ykonaniem  w yroku  o- 
gtosił, p rzy b y ły  w  tym  czasie autem  przew odni­
czący  r. Angielski, bezprzyronm em u już praw ie ze 
śm iertelnego strachu  skazańcow i — ułaskaw ienie. 
P a r  P rezy d en t do dni kilku w yznaczy  w ysokość 
k a ry  u łaskaw ionem u P o trra jow i.

— (t.) A w antura o Ffcprocent“. W  jednej 
z p iew szorzędnych restauracji, w yw ołaną zo sta ła  
w czoraj w  nocy olbrzym ia aw an tu ra . Pow odem  
jej było doliczenie p rzez płatn iczego do rachunku 
10 procentow ego podatku g odzinowego (10.30 do 
12). T o w arzy stw o  z k kilku panów  się sk ładające, 
po zapłaceniu należytośoi za skonsum ow ane po­
traw y , odm ów iło stanow czo uiszczenia procento­
w ego dodatku. Doszło; do olbrzym iej aw antury , 
gdyż tak  p łatn iczy, jakoteż gospodarz nie mieli 
sposobu zm uszenia do zap ła ty  a w ezw ani poste­
runkow i polłc. nie chcieli w  tym  w ypadku  in ter­
w eniow ać. W obec w ydanych  przez M agistrat blor- 
ków , należy tość zm uszony by ł z łożyć właściciel. 
Poniew aż w ypadek  ten nie je s t odosobnionym , a 
frekw encja w restauracjach , skutkiem  zaprow adzę 
nia w  życie niem ądrej uchw ały m ądrego1 M agi­
s tra tu , o dodatkach  podatkow ych czy  to  podat­
kach dodatkow ych  znacznie się nam nożyła, w ła ­
ściciele jak nas poinform ow ano, noszą się z z a ­
m iarem  zam knięcia sw ych lokali.

Z całej Pofski.
—  Opłats akcyzowa od owsa i siana w Kra­

kowie podniesioną została o 250 proc. i w ynosi 
obecnie od 100 klg. o w sa  30 gr., od 100 klg. 
siana i słom y 20  gr. (x)

—  Zlikwidowanie strajkir generalnego na G. 
Śląsku ? „M orgenzeitung” donosi z Katowic 4  bm.;, 
„Jak w asz  koiesoondent się  dowiaduje, robotnicy  
na polskim  Górnym Śląsku zamierzają zlikw ido­
w ać gener. strajk już w dniach najbliższych i za­
dow olić się  odbytą demonstracją przeciw 10 g o ­
dzinnemu dniu pracy. Tyiko komuniści są za dal- 
szem  prowadzeniem  gener. strajku. W łaścicie'e  
największych kopalń ośw iadczyli, że nie przystą­
pią do lokautu robotnikow, zapow iedzianego przez 
przem ysłow ców  niem ieckich*.

W czoraj bawili na Górnym Śląsku p o sło w ie  
icomun. Łańcucki i Królikowski i wzyw ali robo  
tników na zgromadzeniach kom unistycznych w 
Królewskiej Hucie do dalszej w alki”. (x)

—  Dotkliwy brak mąki i chleba odczuw ać się 
daje w W arszawie, skutkiem  nadmiernego w y­
wozu zboża zagranicę. Z powodu braku surowca 
młyny w arszaw skie zastanowić mają pracę. (x)

—  W zrost drożyzny nastąpił w W arszaw ie. 
Ustalono, że w zrost ten w ynosił w lipcu w  po­
równaniu z czerwcem  b. r. 1‘42  proc. Należałoby  
stw ierdzić, w iele w ynosi wzrost drożyzny we Lwo­
wie, gdzie artykuły pierwszej potrzeby, szczegól­
nie żyw ności ciągle idzie w górę. Taryfa m aksy­
malna nie jest w cale i espektowana, a urząd tar­
gow y zajęty obliczaniem  —  w iele w ynosi wykry­
ta w  tem biurze defraudacja (x)

—  Próba zamachu na prochownię w  Lublinie 
„N ow a Ziemia Lubelska* donosi: W ładze tu­
tejsze w ojskow e dokooały paru aresztowań na 
te enie m iasta Lublina w związku jakoby z pró­
bą zamachu na składy amunicyjne w Lublinie. 
W edług krążących pogłosek sprawa ma się 
przedstawiać jak następuje: Na tak zw. Smarach 
(dzielnica przy stacji kolejow ej) prowadzona jest 
odbtidowa m agazynów zniszczonych przez wy­
buch prochowni. Roboty te prowadzi pewien  
przedsiębiorca z C zęstochow y Otóż z ramienia 
tegc przedsiębiorcy przebywały dw ie panienki 
zatrudnione w jego binrze. Panienki te naw iąza­
ły stosunki z w ojskow ym i, proponując jednemu 
sierżantowi 10.000 dolarów  za zorganizow anie  
zamachu na prochownię. Czuwające nad bez­
pieczeństwem  w ładze w ojskow e w padły na ślad  
podejrzanyćh machinacji i przez zarządzone aresz­
towania p o łoży ły  kres dalszej pracy „panienek*.

— Strajk robotników szewskich w W arsza­
wie. W ybuch! tu stra jk  pracow ników  szew skich 
I i; II-giej kategorji z pow odu obniżenia p łacy  o 
20 procent. (AW .) - . ,.,.r j ^ , f 11

— (t) Trup w  lesie. W  lesie Jedlickim  okblitay 
K rosna położonym , znalaz ł leśniczy Jan  W ieli uch 
zw łoki m łodego człow ieka w iszące  n a  gałęzi. — 
O kazało  się, że sam obójca ty m  b y ł Karol Laioka, 
28 lat liczący , ze wsi Śmiirzowa, k tó ry  jak  zeznali 
jego rodzice oraz są s ie tiz , od d łuższego  czasu 
był o b łąkanym  Zw łoki denata po zbadaniu  przez  
kom isy , przew iezione zo sra iy  do rodzinnej wis: 
i tu na cm entarzu  pochc wane,

— (t) Kradzież w kościele. Do kościo ła  w  fiu  
sakow ie pow. M ościska w łam ali się onegdaij w  n o ­
cy ty lnem  w ejściem  Złodzieje i w ynieśli zabratn< 
św ię to k rad zk a  ręką  z o łta rz a  dw a k ielichy oraz 
m onstrancję  w artośc i ■około 1000 zł. Za złodzieja­
mi w szczęto  poszukiw ania.

Z całego świata.
— Zły urodzaj zboża w Ameryce. (v) Pisma 

paryskie donoszą o bardzo złym stanie urodza­
jów w Ameryce półn. Prócz tego zb ;ory w Eu­
ropie zachodniej nie dały najlepszych wyników. 
W obec tego należy s ię  spodziew ać zwyżki 
dość znacznej na rynkach św iatow ych. Już obe^ 
cnie cena poszła  około 10 pre w górę

—  Kongres matematyków. Na m iędzynaro­
dow y kongres m atem atyków w Torrento, który 
odbędzie s ;ę od 11. do 16. bm. w ydelegow ała  
akadem. um iejętności prof. W . Sierpińskiego  
z W arszaw y i Śt. Zarembę z Krakowa.

— W ielka katastrofa w e  W łoszech. W  Vare-
sa  w ykoleił się w agon koleji elek trycznej, 16 osób 
poniosło śm ierć, a 40 je s t ran n y ch  p rzew ażn ie  cię­
żko. (P at.) *
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Zebrania, odczyty  i w idow iska.
— Gościnno w ystępy Soiskiej. „N auczycielka" 

g ran a  będzie jeszcze we ś to d l  i w sobotę. W e 
czw artek  u jrzym y  po raz p ie rw szy  „$\vieczui'k“ 
M usseta , w  k tó rym  a rty s tk a  odnosiła ogrom ne 
sukcesy  w  W arszaw ie  i K rakow ie.

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 5. sierpnia.

Klęska nieurudzaju i akcja zapomogowa 
dla zasiewców. Z dniem każdym okazuje się  co­
raz wyraźniej, że tegoroczne zbiory w  M ałopol- 
sce będą katastrofalne, w obec czego niezbędna  
będzie akcja zapom ogow a przy zasiew ach jesien ­
nych. Sprawą tą zajęło się M ałopolskie 1 owarzy- 
stw o  rolnicze. W szyscy interesow ani, Tow arzy­
stwa rolnicze i Kółka rolnic :e zechcą w  tej spra­
w ie  podać natychmiast dokładne dane c, w y n i­
kach zbiorów, ewentualnych niedoborach i zapo­
trzebowaniu na zasiew y, do Z aiządu głów nego  
Mai )polskiego T ow arzystw a rolniczego w Kra­
kow ie, plac Szczepański 8.

-j- (x) Cła wywozowe na zboże mają zostać  
obniżone. M inisterstwo rolnictwa przedłożyło  
kom itetowi ekonom, rady ministrów projekt roz­
porządzenia, zm ieniającego opłaty w yw ozow e od 
zboża. Opłata od żyta ma być obniżoną z 15 na 
10 zł. cd  tony. Opłata w yw ozow a od  jęczm ienia  
ma zostać zupełnie zniesiona.

*f- Jak w pływ a podatek majątkowy Na m. l i­
piec preliminowany był wpływ  z 1-szej raty po­
datku majątkowego w sum ie 25 miljn. zł. —

W edług raportów nadsyłanych przez Izby 
skarbow e w  ciągu pól m iesiąca od 1. do 15. 
Iipca b r. —  w płynęło na poczet 1-szej raty pu-
datka majątkowego 13.889.704 zł., a więc
zgórą połow a kw oty preliminowanej na m iesiąc 
lip iec.

Najw iększe w pływ y dała Izba skarbowa  
w arszaw ska (3.447.192 z ł ) i poznańska (2.504  
533 zł.) dalej Idą Izba skarbowa w K atowcach  
(1 .623 .284  zł. i w e Lwowie (1.341.755 zł )  —  
Łódź stoi dopiero na 5-em miejscu, dała ona
1.064.437 zł. — Krakowska Izba skarbowa dała 
851.903 zł., kielecka 709.329 z ł ,  grudziądzka
702.618 zł., lubelska 604.236 zł., białostocka
317.077 zł., w ileńska 327.673 zł:, brzeska  
205.725 zŁ i łucka 189.942 zł. —

+  Opodatkowanie piwa. W  ostatnim  num erze 
„Dziennika lJs taw “ ogłoszona zosta ła  ustaw a 
z  dnia IŻ czerw ca r. b. o opodatkow aniu piwa. 
P odatek  od w yrobu piwa pobierany jest z gó ry : 
a) w postaci op łaty  zasadniczej w  w ysokości 40 
zło tych  za w yrób  1500 hl. beczki gorącej w  chwi­
li ukończenia w ark i i b) w  postaci oo ła ty  d oda t­
kow ej w w ysokości 40 zt. za w yrób  każdych  na­
stępnych  1500 hi. brzeczki gorącej w chwili ukoń­
czenia w arki. P odatek spożyw czy  w ynosi za każ­
dy  hl. piwa pełnego w yrobionego w  b row arze  w 
cTągu roku obrachunkoego. od p ierw szych  2000 
hek to litrów  6 zł., od następnych  8000 hl, 6.3 zł., 
ponad  10.000 hl. 6.6 zł. P iw o p rzyw ożone z za­
gran icy  lub G dańska opłaca staw kę podatku
6.6 zł. od 1 hl. P iw o, k tóre  pod kontrolą sk a rb o ­
wą w yw ozi się zagranicę, w olne jest od podatku 
spożyw czego . O podatkow anie to obow iązyw ać 
zacznie od 1 stycznia  1925. (AW.)

+  N arady  pad budżetem roku 1925. W  chwili 
obecnej w ładze Ijpi II. instancji Cjpracuwiują sw oje 
budże ty  na rok  ipirzyszły; p ro jek ty  .te w  cilągu 
mieniąca nie będą rozpatrzone p rzez  w ład ze  .od­
n o śnych  M in iste rstw ; k tó re  je uzupełnią w łasn e- 
m i 'budżetam i : p rzed łożą m in is te rs tw u  skairibiu.
S tan ie  się to najpóźniej do dnia 10 w rześn ia  br. 
(Równocześnie m in isterstw o sk a rb u  usta li w p rzy ­
b liżeniu  sum ę spodziew anych  w r. 1925 dochodów  
p aństw ow ych . Od dnia 11 w rześn ia  rozpoczną 
się talk zw an e  rokow ania budżetow e, polegające 
n a  .konferencjach d ep artam en tu  budżetow ego m i­
n is te rs tw a  skarbu  z  poszczególnem i m in is te rs tw a ­
m i i m ające na celu  zgodne ustalenie w ysokości 
dochodów  i w ydatków . R ów nocześnie zostanie 
©Matecznie ustalany  dla 'każdego m in is te rs tw a  
sżernat budżetow y, z re fo rm ow any  s to so w n ie  do  
p o trzeb  ad m irfs trac ji i m ający  na  celu zm niejsze­
n ie  czynności o rg an ó w  rachunkow ych. P ro jek tó w

budżetów , p rzek racza jący ch  w y d a tk i w  r. 1924 
Luib nie uw zględniających redukcji, p rzep row adzo­
nych  p rzy  w spółudziale kom isarza oszczędnościo­
w ego, m in iste rstw o  sk a rb u  w ogóle ro zp a try w ać  
nie będzie i p rzystąp : do jednostronnego  ułożenia 
p re rm in arzy  budżetow ych  danych  ministierstw. 
M .nisterstw o skartpu będzie m ogło m rayznać w y ­
datki ty lko  vż granicach rozporządź,alnych docho­
dów . R okow ania b udżetow e b ęd ą  ukończone 
7 końcom w rześn ia  r. b., potem  budżet w o s ta te ­
cznej p rzez  m in isterstw o  skarbu  zatw ierdzonej 
form ie rozpatrzony  będzie  przez R adę m inistrów , 
k tó ra  zajmie się rozstrzygn ięc iem  kw estji sp o r­
n y ch  pom iędzy m inisterstw em  skarbu  a poszcze- 
gómemii m in isterstw am i. N astępnie iprchmin&rz 
budżetow y  zostanie w y d ru k o w an y  i w połowie 
październ ika przed łożony  b ę d z ':  ciałom  u s taw o ­
daw czym .

-!- Kontrakt gospodarczy z Ukrainą poprzez 
Targi W schodnie. W edle au to ry ta ty w n y ch  w iado­
mości z C harkow a, daje się tam odczuw ać w śród 
oficjalnych sfer sow ieckich silne zainteresow anie 
tegorocznem i T  W. zw łaszcza w zw iązku z ró ­
w nocześnie odbyć sio m ającą W ystaw ą Rolniczą 
i targiem  surow ców . P róby naw iązania stosunków  
handlow ych z korporacjam i upoważriionemi do 
handlu zagran icą liczyć m ogą tym  razem  na re ­
alne szanse pow odzenia. Konsulat Polski w C har 
kowie. k tó ry  popiera propagandę T. W . w  tym  
kierunku, zażądał ponow nego nadesłania w iększej 

,ilości p rospek tów  i druków  reklam ow ych w—jezy- 
ku ukraińskim .

+  Eksponaty państw południow ych na Tar­
gach Wschodnich. To raz pierw szy od czasu ist­
nienia T argów  W schodnich, w ystąp ią  na IV T. W . 
w y staw cy  I  W łoch, Grecji’, Rumunji i Turcji, k tó ­
re to państw a w śród 15 państw  zagranicznych na 
T. W. dotąd reprezentow anych , nie figurow ały. 
Zgłoszone stam tąd  eksponaty  należą przew ażnie 
do grupy środków  spożyw czych. W  szczególności 
zg łosiły  firm y w łoskie kolekcje wio, sardynek , 
ryżu, m akaronów , ponadto w yrobów  jubilerskich, 
w y staw cy  rum uńcsy konserw y rybne i m ięsne, 
cleje słoneczrikow e i bieliznę w edług w zorów  lu ­
dow ych. tu reccy  d yw any  i hafty  tkane złotem , 
g reccy  ząs oliwki, wina!' owoce południowe, d y ­
w any i skóry .

Niezależnie od tego donosi konsulat polski 
z Medjokuui. że w p o łow i; li.pca odbyła  sie tam 
konferencja p rzem ysłow ców  z udziałem  p rzed s ta ­
wicieli tam tejszej Izby H andlowej w  spraw ie u 
czcstn ictw a firm  w łoskich na tegorocznych  T. W .

P rzed  kilkoma zas .dniam i baw ił w e Lwowie, 
w iceprezydent Polsko-Helleńskiej Izby handlowej 
w W arszaw ie , p. Andre Th. M elessaratos, w  to ­
w arzystw ie  sek re ta rza  Izby o. K lem ensa Skalskie 
go. P rzedstaw iciele  P olsko-G reeie Izby w sp ó ł­
działania obu insty tucyj, celem skuteczniejszego 
ożyw ienia sta łego  zastępstw a T arg ó w  W schod­
nich na terenie greckim .

GIEŁDA LWOWSKA.
P rz y  bardzo ożyw ionym  obrocie w szystk ie  

akcie w czoraj nadal zw y żk o w ały . W  m eketow e- 
nycih duże o b ro ty  w G azach w schodnich, którjr 
zy sk a ły  400 punktów . Jaw orriiańsk ie  300 p u n k ­
tów . Inne akcie rów nież silniejsze. N a ogół (popyt 
znacznie p rzew yższa  podaż. W  akcjach kotoW d- 
nych prócz bankow ych , k tó re  łbyły w  ży w y m  
obrocie poszukiw ano C hodorów . B ro w a ry  ©ikos. 
C hybie i Z ieleniew skiego, k tó re  zy sk a ły  100 pun ­
k tów  n a  kursie. Rów nież pom niejsze akcje p rz y  
licznych tran sak c jach  p o d sk o czy ły  w  cenie. — 
D ew izy  poszukiw ane —  podrożały . Tendencja 
w ylbitnie zw yżkow a. Usposobienie silne.

OBROTY W  AKCJACH.
Bank H ipoteczny 0 .88, 0.89, 0.90; B ank P rze­

m ysłow y 0.74, 0.75, 0 .7 4 C ; B ro w arv  12.00, 12.25, 
i 1.75, 12.00, 11.50, C hodorów  8'00, 8‘05, 8TG, 8.00,
8.20, 8.1 i, 8.25, 8.15, 8.07. 8.00, 8.05, 8.10. 7.75, 8.05
8.00, 8.05, 8.10; C hybie 10.75, 10.5(1, 10.00. 11.00 ,
11.25, 11.50; Cegielski 0.95; N afta 0.70; P . T. B. 
0.21; R akszaw a 4.65, 4.75; S ie rsza  G órnicza 6.75; 
T esp 7.60, 7.65; Zieleniewski 13.65. 13.75, 13.50, 
14.00; Ćm ielów  1.05, 1.00, 1.10 ; K arpalit 3.25; Lo­
kom otyw y 0.95. 1.00. 0.98, 0.96, 1.05; Nlem ojowski 
0.60, 0.55; O ikos 4.85, 4.99, 4.75, 4.90, 4.75, 5.00, 
50.3, 5.10, 5.15; P a ro w o zy  0.65, 0.66, 0.63; P ezet 

0.25. 0.28.

N iekotow ace: B rugger 1.00, r  oresffi 0.80, 0.75; 
Gazy zachodnie 22.09, 22.25, 22 .10, 22.15^22.50; 
G azy  w schodnie 5.30, 5.40, 5.30, 5.23, 5.23, 5.22.
5.21, G azociągi 0.36, 0.35; Gazolina 2.50, 2.60, 2.70. 
2.65, 2.55, 2.52, 2.50, 2.40, 2.45! Jaw orzno  (1G0) 27, 
26.70, (25) 27.50, 27.75, 25.50, drobne 31.00: Len
0.98, 1.00, 1.02 , 1.03; L es ien ic r  2.50. 2.0, 2.75, 2.70, 
[2.8O, 2.85; Radziwiłł 3.00; bchó.t 1OC.OO; W ęglów ki 
0.06, 0.05.75; E lektrow nia nad Sanem  0.25 0.26
i pół; O lkusz 0.85, 0.90.

* »
O lroty  prywatne po za gie d i by ły  w czoraj 

ożywdone. Tendencja chwiejno zw yżkow a.
D olary  am eryk . 5.22 do 5.22 doi. konaa. 

4.96 dc 4.96 i pól; ko rony  czćskie 0.15 i pól do
0.16; leje 0.02 H do 0 .0 2 franki fianc. 0.26 i pół 
do 0.27; franki szwa.ic. 0.94 i pół do 0.95; funty 
szterl. 22.50 do 22.60. Ruble a 500 i a 100 za 100 
tys. 340 zł. do 350 z! Niemiecki-; tys. s ta re  za 100 
tys 20 do 23z zl.

Złoto: 20 kor. 21.80 do 22.00; 20 frank. 20.80 
do 21.00; 20 m arlę 23.90 do 24.10; 10 rubli 26.00 
do 26.10 gr

Srebro: kor. austr. 9.41 do 0.41 H ; 5 kor. a u s tr . '
2.06 do 2.08; guldeny austr. 1.03 do 1.04; ruble 1.72 
do 1.75; kopiejki za rubel 0.66 do 0.68.

-h Ceny zboża. Na giełdzie transakcji nie by ­
ło. C eny rzacunków e: Pszenica 23 do 24. ży to
13,50 do 14.50, jęczm ień brow. 12.50 do 13.—, ję ­
czm ień past. 10.50 do 11—, owies 13.50 do 14.50.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Przemysłowy 0,74, Małopolski 0,0 ', Zw .Sp. Zarob­

kowych 7,50, Powsz. Kred. 0,14. Toha 1 0,00, Pharma 0,00, 
It.ipex 0,0C, Rolniccy 0,00, Ćmielów 1,30, Zieleniewski
14.00, Cegielski i,35, Parowozy 065, Trzeb, żelazo 1,40, 
Górka 27,00, Siersza górn. 7,25, Siersza elekt'. 0,33, Te- 
pege 3,75, Nafta 0,78, P m icie 0,00, K nkus 0,00, Choao- 
rów 8,35, Strug 0,00, Niemojowski 0.00, Piaseccy 0,00, 
Jawo; zm 1 dr. 29,00 (00j — 00,00, 00,00, Lokomo­
tywy 1,15, Len 1,35, N ifts w Kr. 0,00, Azot 0,00, V’e- 
glówki 0,05, G lo t 0,00, Nobel 260. Gazy wsch. 00,00, 
Gazy zachodnie 5,50, Chybi 11,50, żegluga 0,00, 
Trzebinia mydło 10,uO, Ojkos 0 0C.' Synd Koszyk. 0,00, 
Pocisk 0,00. Tendencja silnie zwyżkowa. (A. W.).

a k c j e  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
B. lJyskont. warsz. 8 50, B. dla Handlu i przern. 

2,41), B. Kredytowy warsz.0,55, B. Handlowy warsz 10,75, 
Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, P 
Handl. Poznań 2,00, 8 . Przemysł. Lwów 0,72, B. Zw. Sp. 
Zarób. 8,00, B. ZaC iou u  3,20, B. Zw. Ziemian 0,35, Ce­
rata 0,00, Tespy 6,00, Kijowski  0,41, Puls 0,70, W ek 0,00 
Wili 0,00, HlektrycznosO 3.00, Pol. tow. elektr. 0,27, Cno- 
"•orów 7 65, Czersk 1,53, Częstocice 4,70, Gosłaarice 3,4C 
Michałów 1,05 Cukiu 7,40, Węgiel 8,20, Pol. Nafta 0,65 
Brugger 0,00, Nobel] 2,CO Cegielski 1.00, Modrzejów J.
9.00, V-0,00, NorOlin 0,93, Ostrowieckie 10,75. Paruwozy 
0,68, Pocisk 2,25, Rohn 0 em 0,60, Starachowice 4 40, 
'Jrsus 2 50, Zieleniewski 13,25, Zawiercie 40,00, Żyrar­
dów 46,50 Borkowski 2,05, Syndykat Roi. 0,00," Pol. 
Lloyd U,00, Ćmielów 1,10, Haberbusch G,90, Spiess 1 35, 
Siła Światło 0,C5, F irley  0,00, Łazy 0,00. Drzewo 0 00, 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 1.12, Belnol 0,00, Hurt 0,00, 
Jabńow scy 0,24, T tansp. i tegluga 0,29, ’ Filtzner 0 00. 
Rudzki 2,45, 0,00, Konopie 1,20, St-err 12,25 Zgierz 
3,84, Pustelnik 1,35, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,53, 
Klucze 0,50, Tepege 3,00, Ostrowiec o,00. S p ry tu s 3,40, 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,00, Majewski 00 OG Brovn Bo- 
veri 0,00, Zj. Faor. Masz. 0-00. Tendencja z wyżk. (AW)

giełda gdańska.
W arszawa 108,80—108,80. Złoty 109,20—109,20. 

N. Jork 5, 690-0, 000. Londyn 00,00. Paryż 00,00-00 00 
Szwajcarja 00 00-0 0,90, Niemcy u00,c00-000,00c, Włochy 
00,00-00,00, (AW).

Kursa waiut 
Kur jer 

Lwowski 
Nr. 180

Lwów 
5 sierpnia

W arszawa 
5 sierpnia

Zurych 
5 sierpnia

D e w i z y
100 złotych - •  00 — 106,00 I
1 funt ang. — 23 07y2 23 71
100 frs franc. .r— 27-70 28 47','2
100 fr. szwaj. — 97 30 100-00
100 frc. belg. --- 2f 0 ) 25 64
100 K czesk. -- •--- 15 40 15-77«/z
100 K węg. -- C.OtJ J ó t
100000 k aust -- 7-32'k 7-5
100 M niem. -- 00009 1-27
1 Dolar am. -- 5-18Va 5-31 >/z
100 Lir wł- 0 0 0 - 0  00 27 82 2332'A
100 Lei rum. 00 00 f 00 235
100 guld. hol. — 20000 205-50
100 K norw. — —•— 00 00
100 K duńsk. — ------ 85-50
100 K szw. — 00000 142-25
Hiszpanja — 7M 0
Belgrad 6-45

| Pożycz, złota 660
Poż. dolar. 000
Bony złote 0-82
Miljonówka 0-88

(AW) (AW)
■X .
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p i l f i !
ra d yk a ln ie  usuw a  
o d  20 l a l  z n a n  y

6314 KREM L A N O L
Perfumerie d’Orient-Kalotechnika, W arszawa

T. w .  oszczędncści pocztowe.
Gdy rząd W itosa-G łąbińskiegu w ydał pierw­

sze  zarządzenia w sprawie zniesienia Minister­
stw a Poczt, zjawiła się. u p. W itosa d: legacja 
pocztow ców , która wskazując na ustrój poczt 
w  państwach europejskich i na zadania, jakie 
ma do spełnienia polski Zarząd pocztow y — sta­
rała się przekonać go, że zamiei zenie rządu za­
hamuje rozwój poczty i obniży spraw ność komu 
nikacyjną. Na to p. W itos odpowiedział: .P o lsk a  
jest szopą, której um eblowanie rozpoczęło s ię  od 
postawienia na środku fortepianu. M usimy roz­
począć budow ę wewnętrzną w edług innych niż 
dotychczas zasad“.

D ziś już w szyscy  wiem y, jakie to były zasa­
dy i do czego one k aj doprow adziły. Pan ko­
misarz oszczędnościow y rozpoczął sw e dzieło  od 
przelania sw ych  uprawnień na Podsekretarza  
Stanu w  Min. Poczt, p. inż. D obrow olskiego; 
postronnie zaś zbierał skrzętnie informacje od  
osób partyjnie zaufanych o ustroju pracy. M ini­
ster Skarbu zaś p. Kucharski, postaw ił na radzie 
M inistrów wniosek na zniesie ie M inisterstwa  
Poczt, a następnie w n iósł do Sejmu projekt usta­
w y o zniesieniu tegoż Ministerstwa.

Uderzała ogólnie ta okoiiczność, że Minisler 
Poczt p. W oszczynski nie podniósł ani słow a  
protestu podczas obrad Sejmu nad tym projek­
tem, grożąc tylko, że poda się  do dymisji, jeżeli 
jego opinji nie uw zględnią. O czyw iście sta ło  się 
inaczej, a za sw e lojal e stanow isko w obec kon­
trahentów lanckorońskich otrzymał w prezencie 
stanow isko Gen. D  rektora Poczt, ca  skutek spe­
cjalnej interwencji p. G łąbińskiego D ia każdego  
było jasaem , że zniesienie M inisterstwa Poczt, 
choć m otyw ow ane względam i oszczędnośeiow e- 
mi, było tylko przemalowaniem szyldu i zmianą 
pieczątek (też wydatek), gdyż zaiząd pocztow y  
będzir m iał zaw sze jedne i te sam e zadania, a 
zadania muszą być wykonane. Chodzi tylko o to 
czy szybsze i celow e w ykonanie tych zadań bę­
dzie osiągnięte przez M inisterstwo Poczt, czy 
Też p .zez  Gen. Dyrekturę Poczt.

M ógł zatem nastąpić drugi etap akcji p. 
M obkalew skiego: redukcja eratów. N ie można za­
przeczyć, że przy umiejętnem podziale pracy 
można było ze stanu 211 urzędników skreślić 
pew ien odsetek, bez uszczerbku dla normalnego 
toku służby. Podkreślam y wyraźnie .norm alnego1* 
gdyż chcąc nadrobić dwuletnie zaniedbanie, 
trzeba na to wzmożonej pracy, a zatem doboro­
w ego personalu i w  większym  składzie.

Cóż się  jednak dzieje? Na żądanie p. M o- 
skalew skiego skreśla się  31 etatów  osob ow ych  
z Gen. Dyrekcji Poczt, a odnośnych urzędników  
zdolnych jeszcze do służby (W ieliński 27 Jat 
słu by, Jankowska 14 lat służby, Siekierski 29  
lat służby) w ysyła  się na emeryturę, innym w y­
płaca się  z góry t zym iesięczne pobory. A więe  
Skarb Państwa ma w obec m łodych em erytów  
trw ałe ; nieprodukcyjne wydatki. R ów nocześnie  
jednak Dyrekcje okręgow e przyjmują nadal kan- 
dyda ów  na urzędników, szkolą ich na kursach  
i w ypłacaią im pobory służbow e. Czy to ma być 
oszczędność?! Z drugiej strony został dotychczas 
utrzymany w m ocy ten sam  podział pracy, jaki 
b y ł przed redukcją 31 utzędników, któż zatem  
wykonuje pracę po zredukowanych? Nikt! Czy 
oni nic nie robili? Nie, robili, lecz obecnie ta 
ich praca spoczyw a. Czy tylko ich praca spo­
czywa? Także n ie; w szy scy  pozostali nie robią, 
a raczej udają że coś robią, gdyż niema warun­
ków do poważnej programowej pracy I Odrabia 
się „Kawałki", lecz nie tworzy s ię !

W takich warunkach p. Generalny Dyrektor 
Poczt i Telegrafów obm yśla komu nadać posady  
w ieedyre torów i prezesów  okręgow ych Dyrek- 
cyj Poczt, a p, M oskalew ski przystępuje do trze­
ciego eiapu powierzonej mu misji. Żąda z iesie- 
nia dyrekcyj Poczt i Telegrafów: w  B ydgoszczy, 
Lublinie, Krakowie, K atowicach i Gdańsku

Zdrowicz.

Na krawędzi dnia.
KULT KLĘSKI i K u L f  ZWYCIĘSTWA.
Ktoś poszukiw ał kierownika przedsiębiorstwa, 

dajmy na to : księgarskiego. Pewien mój znajomy, 
szłow iek najzacniejszy pod słońcem , w  najlepszej 
wfoli i najpoważniej w  św ierie  taką mu dal radę:

—  Mam przyjaciela, którego u.ogę ci najgo­
ręcej polecić. Zna się  doskonale n arzeczy . Stia- 
cił majątek na księgarstw ie.

Stracił, w ę c  jest znawcą. —  Szerzy się u 
nas, m oże nietyiko u nas, kult klęski... Szerzy się  
nie cd  dziś zresztą.

Przed wojną zbankrutowany szlagon uczył 
innych sztuki gospodarow ania.

R edaktor, który nie m iał p ow od zen ia , uczy  
innych sztuki dziennikarskiej.

Ludzie bez portek i bez butów zalecają nie­
zaw odne środki gry w  loterję, w ygryw ania w 
karty, rozbijania banku w  Monte Carlo.

Pobici austrjaccy generałow ie i skom prom i­
towani politycy drukują kilogram owe pamiętniki, 
pełne w skazów ek i pouczeń.

Autorami broszur o „niezawodnym  sp osob ie  
zdobyw ania serc n iew ieścich” są z pew nością  
osobniki, które otrzymary największą ilość koszów .

A w Ameryce o sztuce robienia pieniędzy  
piszą ludzie, którzy z niczego dorobili się ol­
brzymich majątków...

D obroć systemu poznać można p o  skuikach: 
Europa schodzi na dziady, Ameryka dusi się w 
złocie, staje się bankierem świata.

I. Ł.

Lwowskie niedole.
Myto prywatne czy miejskie?

I jak się  tu nie dziw ić, d laczego gosp od ar­
ka m.ejska na każdym kroku chroma. W ystar­
czy w yjść rta rogatkę gródecką w dniu targo­
wym lub na stryjską w  czasie zaw odów  piłkar­
skich i przypatrzeć się, jak funkcjunarjusze miej­
scy ściągają miejską op łatę drogow ą czyli myto. 
N ależytość miejską odoierają skrupulatnie od ja­
dących końmi, ale c ie  wydają żadnych pokw i­
towań,

Czy m agistratowi wiadom o o tern, czy też 
m oże zgodne to jest z jego intencjami, by fun- 
kcjonarjusze miejscy uzupełniali sobie tą drogą 
swoje pobory ? ! Nie podobna bowiem  przypu­
ścić, że uczciw ość ty h ludzi jest tak niezaw od­
ną, iżby subie z tej rzepki nic nie uskrobali, 
przy takim niedołężnym  system ie poboru myta. 
7  olbrzym iego kwitarjusza, który znajduje się 
w lokalu rogatkowym , musi funcjonarjusz miej­
ski w ycinać p okw itow ana. O czyw ista rzecz, że 
jest ta spraw ność i uczciw ość uniem ożliwiona.

N icaszk od ziłob y  kogoś i zarządu miasta 
w ysłać na praktykę choćby do Gródka Jagielloń­
sk iego , gdzie u wjazdu do miasta stoi w  dzień  
jarmarczny policjant miejski z małym bloczkiem  
w  garści i każdemu przejeżdżającemu końmi 
wciska kupon z bloczku natychmiast po uiszczę 
niu miejskiej należytości. Ale gdzież nam w ypa­
da uczyć się porządku w  Gródku Jagiellońskim ?!

Że też tylonogi zarząd miejski nie ma jednej 
g łow y godnej Gródka Jagiellońskiego.

Uważny.

Morderstwo w Zbarażu.
(Szczegóły).

(Korespondencja „Kuriera L w ow skiego .)
Onegdaj doniosłem  o zam ordowaniu dwóch  

posterunkowych policji państwowej w Szyłach  
pow iat Zbaraż. O becnie podaję garść dalszych  
szczegółów  z tem, że toczące się  śledztw o nie 
jest ukończone i że spraw ców  znam y na razie 
pod nazwą .n iezn an i bandyci". Zam ordowanych  
przywieziono dnia 2. bm. do Zbaraża, są  to An­
toni Powądra i Antoni Skawiński posterunkowi 
policji państwowej stacjonowani w gm inie Lisie- 
czyńce pow iat Zbaraż. Obaj liczyli po 28  lat 
i odznaczali s ię  niepospolitą odw agą I gorliw o­
ścią w  pełnieniu sw ych ciężkich obow iązków  
służbow ych. Bohaterską śm ierć ponieśli podczas 
służby patrolowej niedaleko gminy Szyły, gdzie 
praw dopodobnie stoczyli walkę z przeważającą 

cliczebnie i uzbrojoną szajką bandytów.

Dnia 3. bm. o godz. 2 popołudniu odbył 
się  w Zbarażu manifestacyjny pogrzeb śp. Anto­
niego Skaw ińskiego przy licznym udziale ludno­
ści w szystkich  trzech w yznań, duchow ieństw a, 
przedstawicieli w ładz i urzędów oraz sąsiednich  
posterunków policji. Zw łoki natom iast śp. Anto­
niego Fowądry zabrał ojciec tegoż do domu 
w pow iecie tarnopolskim, gdzie odbędzie się  o -  
sobny pogrzeb M anifestacyjne odprow adzenie  
zw łok śp . Skaw ińskiego na'm iejsce w iecznego  
spoczynku odbyło s ię  niestety w śród ulew nego  
deszczu, niemniej jednak w ypadło  pow ażnie, g o ­
dnie i imponująco. Za trumną sz li przedstawi­
ciele w ładz i urzędów z starostą, naczelnikiem  
sądu, inspektorem  skarbow ym  i pow iatow ym  
komendantem policji pańs wowej na czele oraz 
olbrzym ia masa ludności miejscowej.

Trag.czny ten wypadek jest obecnie po po­
grzebie jedynym tematem rozm ów we w szystkich  
bez wyjątku dumach i przedmiotem s'usziryi h 
biadań i żalów na anormalne w  naszyir, pow iecie  
stosunki bezpieczeństw a publicznego.

Inż. G.

Zapiski.
„Tyaodnika lllustrowanego" ostatni (31) nu­

mer przy nosi kilkadziesiąt ilustracyj pośw ięconych  
Olimpjadzie w Ceiem bes, wystaw om  lalek, bie­
żącemu repertuarowi teatralnemu, Konferencjom 
politycznym, w ykopaliskom  iv M eksyku i waż­
niejszym wydarzeniom sportow ym ' za granicą.

W artykule wstępnym  Z. D ębicki omawia 
10-lecie wybuchu wojny, W. Husarski om aw ia  
w ystaw ę prac uczniów w arsz. Szkoły Sztuk  
Pięknych, Z. Szw eykow ski w ydobyw a citkaw e  
szczegóły , dotyczące przeżyć osobistych B ole­
sława Prusa w „Faraonie". Literaturę D ękną 
reprezentują utwory poetyckie B. S łońskiego, 
A. Chojerkiego i A. Czaplickiego, jak również 
„Moich w spółcześni" S. Przybyszewskiego.

-Bluszcz" Dziesiąta rocznica wojny odbiła  
się na łam ach „Bluszczu" wspom nieniam i, za­
równo akcji legjonow ej, jak K ieehcw iec (w iersz  
Bożymira).

Marja Johanne W ielopolska w  art kule pt. 
„Garda" przyznaje kobiecie w wojnie tę rolę, 
któią wouet dłoni wojownika spełnia garda  
szablicy. Na. dział literacki, składa się  ciąg dal­
szy pow ieści H. Ceisingerówuy pt. „Drogami 
Duszy", dokończenie now eli Z. Rabskiej .D ob ry  
Pasterz", ciąg dalszy ludowej nowelki Marji 
Dąbrowskiej pt. „Szukający Pocieszenia", stud- 
jum G rossek Koryckiej o Verhaerennie i td.

Nr. 4 7  tygodnika „Głos Prawdy" w yszed ł 
z druku Treść: O naszą politykę zagraniczny —  
Senator B olesław  Limanowski o polskiej polity­
ce względem  „naroaów  kresowych". W ykonywa­
nie traktatu ryskiego-cep. Jean Jaures —  (z). 
Droga do zw ycięstw a —  to droga walki. Spro­
stowanie Frankopolu. Los obrony powietrznej 
Państwa w rękach „Frankopolu". Transakcje Huty 
Pokoju.

Sport.
Piłka nożna.

(j) L, K. S. Biali w Równem. W sobotę  
i niedzielę lw ow ski B-kl. K. S. Biali, bawił 
w Równem, gdzie rozegrał zaw ody z W. K. S. 
Hallerczyk, uzyskując zaszczytny wynik 1:0 i re­
wanż 1:1. Biali w ystąpili z kilkoma graczami 
rezerwowym i. — W. K 5. Hallerczyk w  tego­
rocznych rozgrywkach o m istrzowstwo ki. B. 
uzyskał tytuł mistrza ki. B., a zarazem przeszedł 
automatycznie do A -klasy okręgu lubelskiego.

Polonia (Przemyśl)* — Łechta. P ierw sze  za­
w ody o m istrzostw o kl. A. odbędą silę m iędzy po- 
w yższem i drużynam i 10 sierpnia (niedziela) o 3 
popol. na boisku C zarnych.

Lwowski Okręgowy Związek Lekkoatletycz­
ny. W dniacH 23 i 24 sierpnia br. odbędą się za ­
w ody o m istrzostw o okręgow e w  następujących  
konkurencjach. B iegi: 100, 200, 400, 800, 1.500,
3.000, 5.000, 10.000 m etró w ; bieg  rozstaw ny
4 ^ 400; 110 m etr. z płotkam i. Skoki: skok w  dal, 
zw yż, o tyczce i tró jkąt. R zu ty : oszczepem , d y ­
skiem i kulą.
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J e n ? s r c z e  t y l i t o  k i l k a ,  d n i  w znanym magazynie m 6 d  m ę s k i c h

„THE GENTLEMAN" plac Halicki 12T A M  TYDZIEŃ ROSZUŁ (róg Batorego). 6J80

B i u r o  o g ł o s z e ń  A J E N C J I  W S C H O D N I E J
w Warszawie przy ul. Nowy Świat 16 m. 6, teł. 6 -56 , oddział lwowskiej Ajencji wschodniej, Lwów, ul. Długosza 31 parter.

zamieszcza O głoszen ia, K om un ikaty , w całej prasie krajowej i zagranicznej.
przeprowadza K am p an je  rek lam ow e  

SZYBKO, SOLIDNIE, UMIEJĘTNIE, W łasne oddziały w e  wszystKich więicszych miastach Rzplitej Pol., oraz zagran icą : w Paryżu, Berlinie,
Wiedniu, Bukareszcie, Rydze. 6716

I

I
" I

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze 
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

n a  SIERPIEŃ 1924.
wraz z ewentualną z a l e g ł o ś c i ą  
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

C e n a  p r e n u m e r a t y  „Kurjera Lwowskiego '1
w ynosi m iesięczn ie:

We Lwowie
do o d b i e r a n i a  w adm inistracji 
„KURJERA LWOWSK/ . . . 3 zł 30 flr

K wartalnie . . . 9 „ 40 „
W e Lw ow ie z o d n o szen iem

d o  d o m u ...............................3 zł 60 flr
K wartalnie . . . 10 „ 20 „

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą  w ca łej
P o l s c e ....................................3 zł 60 gr

K wartalnie . . . 10 „ 20 „
Z a g r a n i c ą ............................... 5 zł 50 gr

K wartalnie . . . 15 „ 50 „
Cena pojedyncz. numeru 15 gr.
Na dworcach kolejow ych 17 flr.

Chcąc ulżyć pracownikom państwowym,
— udzielamy k red y tu  długoterminowego —

■ ■HUWMUlBEniinBm
po cenach ściśle gotówkowych 6859

SCHE1NER i S-ka ul. Gródecka L 57.

Z b o ż a ,  s i e w n e
w doborow ej ja k o śc i d ostarcza

Syndykat Rolniczy
w K r a k ó w ’e S, A. 6791 

ODDZIAŁ we Lwowie pl. Marjacki 10.

Tabela w alutow a za drugi K w artał H Z1!
obejmująca kur°y walut podług notowań 

giełdy pieniężnej w W arszaw ie v. kwietniu, maju 
i czerwcu 1924 (Belgja, Belgrad, Rudapeszt, Buka­
reszt, H olandjj, Christjanja, Helsmgfors, Hiszpa­
nia, Japonia, Kopenhaga, Konstantynopol, Londyn, 
Nowy Jork, Daryż, ł'raga, R ew el, R yga,Szw aj­
caria Sztokholm , W iedeń. W łochy,

wydana przez „C odzienne W iadom ości 
ekonom iczne" w W arszaw ie (Ajencję Wschodnią) 

jest do nabycia w lwowskim oddzialu 
„Ajencji W schodniej", Lwów, ul. Długosza 31, 
parter p« 2 zł. Na prowincję wysyła .Ajencja 
Wschodnia" we Lwc wie tabele po otrzymaniu 2 zf 

Poprzednie tabele walutowe za I kwartał 
1924 i za lata 1919, 1920, 1921, 1922 i 1923 otrzy­
mać można w biurze „Ajencji Wschodniej" Lwów 
(Długosza 31) po 2 zł. za każdą tabelę — na pro­
wincję po nadesłaniu pieniędzy. Dotychczas wy­
szło razem 6 tabel, które wysyła „Ajencja Wscho­
dnia" pod opaską poleconą za 12 zł.

Kilimy
K o p e r n i k a .  3 3  ! !  I  1631

fcyliniańskic w wielkim wyborze
o r a z

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
MEBLE salonow e, w erandow e, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne I stojaki na 
kwiaty. WALIZY, leżaki, KASETY raijowe i rzeźbione polecają hurtownie I częściowo. 
BRACIA l l E G E D O S S  firma chrześcijańska, I-wów, I C & p  a r n i k a  3 3 *  filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

W centrali Pończoch
R Y N E K  1 9 .

najtaniej, bo wchód przez sień. 6283

WAŻNE DLA FfOLNIKÓWI
S T P E R F i > 8 F I  T Ó W

p o  o ryg in a ln ych  cenach fabrycznych
bez jakichkolwiek podwyżek dostarcza

M a r j a n  S Z Y F ,  K r a k ó w  X X I I
W yłączne p rzedstaw icielstw o najw iększych  

pul ikich fabryk, m ianow icie:
CHEM ICZNA F a b r y k a  daw niej Karol S charff i Ska. S. A.

w  B o g u c i c a c h  k o ło  Katów c.
FABRYK PRO D U K TÓ W  CHEMICZNYCH „LIBAN" S. A.

w  P o d g ó r z u .
Z A K Ł A D Y  R R Z E M Y S Ł O W E  „ S T R Z E M I E S Z Y C E *  S .  A.

w  W a r s z a w i e .
Poleca również po najniższych cenach : 

T om asynę, siarczan am onu, sa letrę  ch ilijską  
i norw eską, s o le  p o ta so w e , wapno p a loae-  
m lelo n e  i n aw o zo w e s k a lis te  oraz m ia łk ie . 

Zapytania załatwia się odwrotnie. 6797

P o s a d y  i prac^

7 d o ln a  krawczyni przyjmie 
pracę na prowincji przez 

czas wakacyjny, 2hizan~w- 
ska Lelewela 5. I. p. £874

R ó ż n e

P ie s  doberman zwie się 
„Lux“ zginął. Znalazca 

zechce się łaskawie zgłosić 
za wynagrodzeniem do fol­
warku Sygniówki Małej.

6865

C ta r s z y  magister, Polak 
®  katolik poszukuje dzier­
żawy, stałej posady lub za­
stępstwa od 1. września br. 
Polecenia i w iadomość u 
aptekarza w Andrychowie 
przez Kraków. 6877

/" ło s p o d a r s tw o  cztetumor- 
gowe: budynki, sad, pa­

sieka, 10 minut od tramwaju 
Sprzedam zaraz. Zgłoszenia 
pod „Signo" do Administr. 
„Kurjera". 68dl

inżynier austrjacki poszuku- 
1 je czysty słon iczny pokój 
w pobliżu placu Marjackiegc 
od 1. wr. eśnia. Odpowiedź 
uprasza pod „Fixpreis“ do 
Adniln. „Kurjera".' 6883

Kupno i sprzedaż.
jy ,o ,Yski, łóżka, wózki dla 
1N rtiieci, wyroby koszy­
karskie, olbrzymi wybór ta­
niej jak wszędzie polec: fa­
bryka KON1EWICZA Lwów, 
Batorego 14 6843

p o r te p i a n  półkrótki, ton
I ładny sprzedam. Koper­
nika 26. parter oficyny. Skle- 
niarski. 6882

AUTOMA­
TYCZNE

s do okien 
JjJL J H f  ę  oraz kont­

ra pletne 
story p łó c ien n e  poleca 

Fabryka S. FREUNDLICHA 
Lwów, Kazimierzowska 14.

O k u ł a ! 1!  i  c w i h i e r y

najlepszych gatunków, 
w olbrzymim wyborze

poleca firma:

Leon Appel i Ska
Lw ów , Legjcnów  I. tP,596 m

Tel. 458. I

Motory ropni;,
prasy do dachó- g  p i l  ("kT*4 
- wek poleca - g2 >j» l i - W  1

tokarnie, heblarki, strugarki, gatry, 
lokomobile, cement, wapno, papę,

} .

Produkty naftowe!
Od lat istniejące na Pomorzu przedsiębiorstwo 
wszelkich produktów naftowych, *hajlepiej zapro­
wadzone, a własnemi nieruchomościami, bocznicą 
kolejową, zbiornikami, żelaznemi beczkami na 
120.000 Itr., fabrykacja tłuszczów, sklepami itd., 
wszystkie nowocześnie urządzone, zamierzamy 
z powodu rozejścia się właścicieli w caiości lub 
w częściach sprzedać. Łask zgłoszenia noważnych 
reflektantów uprasza się nadesłać pod nr. 11503 
„Produkt h -ftow y" do biura ogłoszeń „Reklama 
Polska", Poznań — Aleje Marcinkowskiego 6.

6879

OFERTA SPRZEDAŻY.
i kocioł Dupuis, powierzchnia ogrzewalna 
157 m2 całkowita, 8 atm. ciśnienia robo­
czego, w stanie bez zarzutu, zdatnym do 
ruchu — do sprzedania. Poważni reflek- 
tanci zechcą zapytania o szczegółowe 
— — — oferty adresować: — — —

Bracia UEUTSCH Bielsko
(Ś ląsk  C ieszyński). 68bó

Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogi. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorąiczyzna 31, pod zarz. Z. Kiefbnsiewlcza. — Odpow. redaktor Tsdeus* Stroiński


